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IE SIĘ! 


K 332. 
stopada 1938 


Tajemnicza mislacen Bodenschatza 


Szef lotnictwa Rzeszy w Londynie 


wątpliwie spotka się również z od- 
powiedzialnymi czynnikami brytyj 


zbliżonych do, ambasady niemiec- 


Qenerał major Bodenschatz, naj- 
kiej twierdzą, iż wizyta gen. Bo- 


bardziej zaufany i najbliższy 


Wielki entuzjazm całej Ameryki 


dla sprawy obrony koniynentu 


Mimo, iż prez. Roosevelt w wy-| stawy o organizacji wspólnej o- ko dalszym ciągiem realizacji do- 
|wiadzie udzielonym prasie nowo- | brony całego kontynentu, to jed-| kryny Monroego, której nawą de- 
finicję masi dać nadchodząca kon 


współpracownik feldmarszałka Go 
eringa, będący oficjalnie szefem 
ministerium lotnictwa, przybył. do 
Londynu, 

Wizyta gen. Bodenschatza nie 
była niespodzianką dla angielskich 
sier politycznych, 

„,/Gen.. Bodenschatza oczekiwał. 
jedynie attachć lotniczy i attache 
„wojskowy przy ambasadzie nie- 
„mieęckiej. 

` Gen. Bodenschatz zamieszkał u 
ambasadora von Dircksena jako 
jego gość. ` 

Na temat tej wizyty. dzienniki 
angielskie snują . rozmaite domy- 
sły, twierdząc, że gen. Bodenschatz 
przybył z tainą misją. 

Prasa angielska twierdzi, iż w 
przeddzień angielsko - francuskich 
Tozmów w Paryżu, przybycie gen. 
Bodenschatza posiada pewne zna- 
czenie i porównuje wizytę tę 2 przy 
fazadem kpt. Wiedemanna w swoim 
czasie'do Londynu przed wyjaz- 
dem francuskich ministrów, Z kół 


y! 


.' Poset czechosłowcki w Paryżu, 
+ dr..Osusky, który ostatnio przeby- 
-wat w Pradze i — jak to pisaliś. 
+my — zażądał . przeprowadzenia 

ślędztwa, mającego wyjawić, któ- 


rzy. dyplomaci i mężowie stanu 


denschatza była już od pewnego 

czasu przygotowywana, ale że po” 

siada ona charakter prywatny. 
Mimo to, gen. Bodenschatz nie- 


skimi, Gen. Bodenschatz był już w | jorskiej nie wspomniał ani sło-,nak fakt, że przyszła obrona St. 


Anglii przed 2-ma laty na wielkim 
pokazie brytyjskich wojsk lotni- 
czych. (PAT). 


jwem o 
zh'iżającą 


zamiarze wniesienia na; Zjednoczonych A. P. ma być o- 
się panamerykańską | parta na bezpieczeństwie konty* 


' konferencję w Limie projektu u-| uentałnym, poruszył bardzo žy- 


W przededniu ważnych rozstrzygnięć... 


Przed wielką bi o Kanion 


Południowe Chiny, według ko- 
munikatów dowództwa chińskiego, 


są w przededniu ważnych wyda- 
rzeń. 

W najbliższych dniach ma się 
rozpocząć generalna bitwa o Kan 
ton, Obie strony czynią do niej os- 


tatnie przygotowania. Dotychcza- 
sowe walki były tylko wstępem do 


głównej akcji. | 


Osusky wrócił do Paryża 


czechosołwaccy ponoszą odpowie- 
dzialność za wypadki ostatnich 
miesięcy, powrócił do Paryża, 

Będzie on tam w dalszym ciągu 
reprezentował Republikę czeshe- 
słowacką. (ATE). 


Lotnik Ryan Gover 


aresztowany w Z.S.S.R. 


--Lotnik angielski Ryan Gover| prasa angielska — 200 mil na 
saaresztowany został w Rosji So- | północ od Moskwy. 


więckiej Gover udał się w dnia 
13 listopada prywatnym samolo- 
tem z Finlandii do Rosji Sowiec- 
kiej i wylądował — jak podaje 


; 


„Daily Express“ podaje, że Go- 
ver zamierzał oswobodzić swą žo- 
nę więzioną w Sowietach przez 
GPU. (ATE). 


-_Traqitny wyśtiy samochodowy 


s Podczas wyścigów automobilo- 
wych, jakie się odbyły w miejsco- 
wości Tres Arrooyos (Argentyna) 
wydarzyła się trogiczna w następ- 
stwach katastrofa. Szczegóły są 
następujące: jeden z kierowców, 
biorących udział w wyścigach mu 
siał zatrzymać samochód na trasie 
wyścigowej z powodu pęknięcia 
opony... - 

Pędzące jeden za drugim z za- 

wrotną szybkością dwa samocho- 
dy, których kierowcy nie zauwa- 
żyli stojącego na trasie wyścigó- 
wek-automobilu z powodu unoszą- 
cego się nad trasą tumanu pyły, 
zderzyły się ze stojącym samocho 
dem,-przy czym nastąpiia eksplo- 
zja, 
_ Wszystkie trzy samochody - ule- 
gły doszczętnemu zniszczeniu, je- 
den z kierowców zginął na miej- 
scu. dwóch i towarzyszący jedne- 
mu z nich mechanik zostali ciężko 
ranni. 


Wstrzymane natychmiast wyści- 
gi spowodowały drugą katastrofę 
— pierwszy z kierowców, dojeż- 
dżający do miejsca wypadku zdo- 
łał zatrzymać w porę samochód, 
jadący natomiast za nim kierowca 
automobili Fermin Martin, które- 
mu towarzyszy? Michał Zatuszek, 
„Polak pochodzący ze Lwowa, nie 
zdołał tego uczynić, wskutek, cze- 
go nastąpiło zderzerie, które spo- 
wodowało eksplozję. 


Oba samochody zakreśliły łuk 
w powietrzu ` wpadły pomiędzy 
stojących widzów, raniąc ciężko 
kilka osób, z ktróych jedna zmar- 
ła. Kierowcy obydwóch samocho- 
dów * towarzyszący jednemu z 


W przewidywaniu wypadków, 
Japończycy dobrowolnie, bez na- 
cisku ze strony chińskiej, porzuca- 
ją zbyt wysunięte pozycje i wogó- 
le skracają strategiczną linię fron- 
tu. Jednocześnie Japończycy kieru- 
ja wszystkie m dzałne siły 
do Kantónu. Dnia 18 G: m. przy- 
było. tam 5 000, piechoty japońskiej; 
jest to tylko awangarda znacznej, 
bo liczącej ponad 40.000 grupy .po- 
siłkowej, ciągnącej od  Anwv. 
Część tego oddziału pochodzi z 
Formozy. 

Jak się zdaje, główne uderze- 
nie chińskie ma być skierowane 
po przez st. Huansza, posiadająca 
rozstrzygające, znaczenie strategi- 
czne. jednocześnie Chińczycy usi- 
łują zająć na całym froncie dogo- 
dne pozycje wyjściowe. 

Artyleria chińska ostrzeliwuje po 
zycie japońskie z po'udniowego 
brzegu rzeki Perłowej. żywa akcja 
toczy się również w okolicy m Sam 
szui, jednego z głównych  japoń- 
skich punktów oporu w tym rejo- 
nie. 


W Sztumie wykończono obecnie 
nowe gmachy szkoły narodowo- 
politycznej (National - Politische 
Erziehunsanstalt), poziomem nat- 
kowym równającą się zakładowi 
średniemu. której jednak piętnem 
jest wychowanie w myśl wytycz- 


na... rasizm norżyczny . 


Agencja Havasa donosi z Tokio, 
że zakaz przyjazdu Żydów z Nie- 
miec do Japonii zacznie obowią- 
zywać z dniem 25 listopada, 

Z chwiłą podpisania układu kul 
turulnege niemiecko - japońskie- 
WOREK K I ZEWN ROZ 


Mewzoleam Alaturka 


i jang. (ATE). 


nich Michał Zatuszek ponieślij Rząd turecki postanowił pocho- 
śmierć na miejscu. Michał Zatu- | wać zwioki Ataturka w Ankarze, w 
szek by* bratem zmarłego tragicz- | siedzibie zmarłego. w Czan - Kaja. 
ną śmiercią =w roku ubiegłym w | Stanie tam wielkie mauzoleum. 
wyścigach automobilowych Karo- | Sam zaś pałac zostanie przekształ- 
la:Zatuszka, znanego kierowcy na | cony na muzeum imienia Ataturka. 
tutejszym terenie. (PAT) 


W centralnych Chinach działa- 


nia zaczepne, rozpoczęte przez 
Chińczyków na południowym - 


wschodzie od m. Wahu, na rzece 
Jang - Tse, rozwijają się, jak do 
tąd, pomyślnie dla nich, Po energi- 


siły | cznie- przeprowadzonym natarciu 


Chińczycy zajęli "m Tsiuanczen, 
położone 0 60 kim. na południe od 
Wuńhu. (ATE). = 


$. 
+ 


Według półoficjalnych doniesień, 
pięciodniowy -pożar zniszczył zu- 
pełnie miasto Czangcza, stolicę 
' prowincji Honan. 2000 osób zginę- 
ło w piomieniach. 


Wojska japońskie posuwają się 
wzdłuż południowego brzegu rze- 
ki Jangtsekiang, w kierunku na 
Czangcza, podczas gdy na północ- 
nym brzegu tej rzeki armia japoń- 
ska-posuwa się na Sianjang, poto- 
żonemu w zachodniej części Hopei. 
, Od.-dwóch dni trwają nieprzerwa- 
iñe naloty Japończyków na Sian- 


nych hitlerowskich idei wychowaw 
czych. 

Wychowankowie tego zakładu 
mają być elitą przyszłych sfer kie- 
rowniczych Partii. Na otwarcie te- 
ga zakładu przybywa minister Rust 
i inni dygnitarze państwowi i par- 
tyjni. (PAT). 


go, obejmowanie katedr profesor- 
skich przez Żydów niemieckich, 
którzy w znacznej liczbie wykła- 
dają już od 3 lat na wyższych u- 
czeluizch japońskich, będzie ró- 
wuież vniemożliwione, gdyż Rząd 
niemiecki zarezerwował sobie pra 
wo wyboru odpowiednich sił nau 
kowrch, które obejmą katedry ja- 
pońskie. Żydzi, którzy obecnie są 
prołesorami, a zostali zaangażewa- 
ni przez Rząd japoński, nie będa 
wprawdzie usunięci. lecz nieofi- 
cjalnie Rząd oznajmił. że zastą- 
p enf oni zostana przez inne siły. 
po wygaśnięciu kontraktów 


(PAT..) 


c bezpieczeństwa kon- 


wc opinię publiczną Brazylii i 
wzbudził olbrzymie zainteresowa 
nie sfer politycznych i wojsko- 
„wrch 

Odiamy prasy, stojące blisko 
sfer rządowych twierdza. że na 
konf*.encji w Limie delegacja 
St, Zjednoczonych A. P. hędz'e 
starała się wysondować opinię 
członków poszczególnych delegacji 
na temat organizowania wspólnej 
obrony kontynentalnej oraz zba- 
dać możliwości, na jakie stać każ 
de państwo w tym kierunku, gdy- 
by narcdy amerykańskie zostały 
zagrożone agresją. 

Ogólną opinią jest, że idea ko- 


tynentn amerykańskiego jest tyl 


fer-ncja w Limie. 
Jak dotąd, głosy prasy -połud- 
niowo - ameryk=ńskiej, jakie ña- 
deszły do Rie de Janeiro, wypo- 
wiad«ją się zdecydowanie w spo- 
sób przychylny. Tak z Ruertos 
Aires. jak z Wnntev'deo. Boeoty, 
Sant'agoe de Chile i Limy nadcho- 
dzą de Rio de Jareira głosy peł- 
ne entuziazmu. PAT. Je = > 


Komunikat oficjalny ministe- 
rinm spraw wojskowych stwierdza, 
że oddziały generała Franco ats- 
kowały pozycje rządowe na from- 
cie Segre, przy czym na prawym 
brzegu rzeki udało się im poš- 
nać naprzód. (PA'F:)+ "05 


Po: zaciętej walce, patrol brytyj- 
ski zmusił do wycofania się od- 
dział powstańców arabskich. 2-ch 
powstańców zginęło. Po strome 
bytyjskiej . zginął jeden żołnierz, 
a jeden oficer odniósł rany, 

W Jaffie znaleziono zwłoki 2-ch 
Arabów. W związku z tym zarzą. 
dzono rewizje w całej dzielnicy. 
W czasie rewizji, po dłuższej strze- 
laninie, ujęto jednego powstańca, 
który z ukrycia ostrzeliwał oddział 
żołnierzy. 


marynarki 


Roczne sprawozdanie ministe- 
rium marynarki angielskiej żąda 
powiększenia stanu liczbowege za 
łogi floty wojennej. Stan ten li- 
czy checnie 105.006 ludzi, co jest 
tylko 85 proc. pełnego stanu liez- 
bowego. Sprawozdanie stwierdza. 
że geiny stan liczbowy posiadają 
tylko łodzie podwodne. Do osią- 
gnięcia 100-owego stanu w angiel- 
skiej marynarce wojennej kanie- 
czny jest zaciąg conajmiei 12.000 


Brygada powraca 


Przybył do Paryża. nowy trans- 
port milicjantów z brygady mię- 
dzynarodowej w Cerbere. W trans 
porcie tym przybyło 91 Duńczy- 
ków, 41 Norwegów i 4 Francuzów. 

(PAT) 


Walki trwają w Palestynie 


ciu -uzbrojonych ludzi '' zatrzymało 
samochód ciężarowy, zabierając 
70 wózków zboża. (PAT). 


BOJKOT ŻYDÓW ji ANGLIKÓW. 


Prasa syryjska donosi, że po Za» 
kończeniu święta Ramadan, 'a 
więc w połowie bieżącego tygod- 
nia, we wszystkich krajach arab- 
skich prokłamowany będzie *'boj- 
kot-żydów i Anglików. Rówriież 
zamieszkali w Ameryce Syryjczycy 
i Arabowie będą wezwani do przy 


Na drodze Dzenin - Nablus sześ, łączenia się do bojkotu, (PATY,. 


Sprawa rozbudowy 


ang.elskiej 
ludzi. Potrzebne jest również 


zwiększenie stanu liczbowego ofi 
cerów marynarki. 


Sprawozdanie kładzie również 
znaczny nacisk na budowę nowo. 
cze*nej floty handlowej oraz prze 
widuje konstrukcję znacznej ilo- 
ści .otniskowców. (ATE). © 


Król Rumuński 
w Paryżu 

Król Karol rumuński, prezydent 
Lebrun, książę Michał i towarzy- 
cząca im świta, odjechali z dwor= 
ca Montparnasse do Rambouuiliet, 
gdzie odbędzie się polowanie, u- 
rządzone przez Prezydenta Repu- 
bliki. (PAT). 


Komunikat 


Wobec tego, że do niektórych organizacyj zwracają się w Spra- 


wach prasy partyjnej różni rzekomi dzienn'karze, przeto tą drogą 
przestrzegamy nasze organizacje ij zawiadamy, że w sprawach prasy 
i wydawnictw partyjnych decydują jedynie władze k'erownicze Partii 
oraz delegaci przez te w'adze każdorazowo pisemnie upoważnieni, 
W sprawach prasowych należy zwracać się jedynie do C. K. W. 
SEKRETARIAT: GENERAL” Y 
CKW. PPS, 


Str. 


O czym będą rozmawiać 


ministrowie angielscy w Paryżu 


wości zwiększenia ruchu handlo- 


czego będa się domagali 
radni socjalistyczni stolicy 


BĘDĄ SIĘ DOMAGALI: DLA NAJSZERSZYCH RZESZ, 


To 


/ Prasa angielska zamieszcza ob- przyjażni podpisanego w  Mota- pracy, bursy dla chłopców i dzie- 


szerne rozważania na temat nad- 


popierania wysiłków robotniczych 


chodzącej wizyty ministrów angiel 


skich w Paryżu, 

Korespondent dyplomatyczny 
„Observera“ donosi, 
rozmów angielsko - francuskich 4- 
legi w ostatnich dniach zasadni- 


czej zmianie. Francja bowiem opo- 
wiedziała się zdecydowanie przeci- 
wko omawianiu w chwili, obecnej 


5prawy, zwrotu kolonii niemieckich. 
ıı Korespondent -dyplomatyczny 


„Sunday, Times“ twierdzi, że pod 


że program 


wego i obniżenie stawek celnych 

na podstawie raportu van Zeelan- 

da. 

4) Wspólna akcja angielsko - 

franeuska. na Dalekim Wschodzie 
. 

Korespondent * polityczny „Stn- 
day Express“ donosi, żę podczas 
rozmów angielsko - francuskich. w 
Paryżu poruszona będzie m. in. 
sprawa. niemiecko - francuskiego 


paktu nieagresjj na wzór paktu 


chium przez Hiilera i Chamberlai- 
na. 

Pakt ten obejmować ma nastę- 
pujące punkty: 1) zobowiązanie, 
że polityka zagraniczna obu kra- 
jów skierowana będzie w kierun- 
ku utrzymania pokoju, 2) wspólna 
deklaracja © nienaruszalności gra- 
nie francusko - niemieckich i 3) zo 
bowiązanie do załatwienia wszyst- 
kich spraw spornych przez konsul 
tację. (ATE). 


„schroniska dla 


1) ROZWINIĘCIA W SZERO- 
KIM ZAKRESIE OPIEKI SPO. 
ŁECZNEJ. Dział ten dotychczae 
był traktowany po macoszemu. 
Miasto musi przede wszystkim za- 
pewnić opiekę pokrzywdzonym 

rzez los i życie, a przede wszyst 

im zapewnić opickę nad matką, 
dzieckiem i młodzieżą opuszczo- 
nym i pozbawionych środków do 
życia i urządzać domy noclegowe, 


niezdolnych do 


wcząt, zakłady wychowawcze io- 
piekę nad sierotami, oraz zakład 
wychowawczy dla dzieci niedoro- 
zwiniętych. 

2) RUZTOCZENIA OPIEKI 
NAD BEZROBUTNYMI, rozwi- 
nięcia planowej akcji dla zapcw- 
nienia im prac}, interweniowanie 
w ich sprawie u władz państwo- 
wych. 

3) PODJĘCIA AKCJI BUDOW- 
NICTWA MIESZKANIOWEGO 


spółdzielni miesekaniowych, dą- 
żających w tym kierunku, budo- 
w nia przez samo miasto dla tych 
warstw ludności, któte nie są w 
atanis łożyć na budownictwo, za- 
pewnienia w domach miejskich są 
morządu lokatorom, prowadzenia 
przez miasto konsekwentnej poli- 
tyki terenowej, przeciwstawiającej 
się spekulacji, ktora szczególnie w 
Warszawie śrubuje w niesłychany 
sposćb ceny placów. ` 
4) LIKWIDACJI DZISIEJSZE- 


czas wizyty prem. Chamberlaina i 
lorda Halifaxa w Paryżu, poruszo- 
ne będą nas:ępujące tematy: 

1) sprawa zbrojeń i obrony na- 


GO SYSTEMU BARAKOWEGO, 
STOSOWANEGO WOBEC BEZ- 
DOMNYCH. Barski przynoszą 


Robotnicza Warszawa świeci 


wedowej. . Przedstawiciele obu 


państw dokonają przeglądu strate 


gii wojskowej, morskiej i powietrz 


nej, w świetle sytuacji, jaka wytwo 


rzyła się po konferencji monachij- 
skiej. jeśli chodzi ọ siły lądowe 
Francji, stoi ona obecnie wobec nie 
zwykle poważnej sytuacji. Francja 
możę. wystawić jedynie 60 włas- 
nych dywizji przeciwke 140 dywi- 
zjom, które mają do rozporządze- 
mia Niemcy. i Wiochy. Omawiana 
więc iu będzie sprawa zwiększe- 
nia angielskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego, 

„Jeszcze bardziej , doniosta jest 
sprawa zbrojeń lotniczych, Wed- 
ług danych, posiadanych. przez 
Rząd angielski, produkcja samolo- 
tów w Niemczech przewyższa w 
chwili obecnej łączną produkcję 
anglo - francuską. Rząd angielski 
powziąj już energiczne kroki, ce- 
lem przyśpieszenia produkcji lot- 
niczej j w Paryżu. domagać się.bę- 
dzie. od Rządu francuskiego zape- 
wnienia, żę francuski program lo- 


śniczy ulegnie ekspansji i przyśpie 
szeniit 


w 2) Kwestia hiszpańska. Mussoll- 
W wyzunął jako konieczny warni- 
ack porozumienia francusko - wło 
skiego. i ogólnego w basenie mo- 
rzą Śródziemnego, przyznanie gen. 
Franco praw kombatania i zobo- 
wiązanie, że Francja nie poweżźmie 
%adnej akcji, któraby mogła prze 
gzkodzić zwycięstwu wojsk naro- 
dowych w Hiszpanii. Co do tego 
punkiu istnieje między Rządem an 
gielskim i irancuskim różnica po- 
gadów, ale spodziewają się tu, iż 
przeważy teza angielska i że oba 
pańsiwą przyznają gen. Fsanco pra 
wą kombatantów. . 

3) Sprawa poprawy międzyna- 
rodowych stosunków  ekonomicz- 
aych. Omówionę tu. zostaną możli- 


Po-co odzyskania Niepodleguśi 


Wspaniała akademia w „Wie:.kiei Rewi” 


W. O. K. R. P. P. S, Rada Zw. 
Zaw. Stow. b. Więźniów Polit, i 
TUR. urządzily wspólną akademię 
uroczystą w 20-lecie Niepodlegioś- 
c į zalegalizowania nielegalnego— 
przed 20 laty — ruchu socjalisiy= 
cznego. 

Nie rozporządza niestety —PPS. 
w Warszawie dość dużą salą, któ 
ra by mogła pomieścić wszysikich 
chętnych wysłuchania słów praw- 
aA jakie padły w czasię tej akade- 


Na długo przed rozpoczęciem a- 
kademii nie było już możności do- 


lektrowni Miejskiej hymnu pañ- 
stwowego: „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła* | „Czerwonego Sztandaru”, 
zagaił akademię tow. Zygmunt ZA 
REMBA, W dłuższym wywodzie, © 
podkładzie historycznym, przypo- 
mniał rozbiory i nowe, grożące Pol 
sce niebezpieczeństwa. 

Odczytaj z dzieł Kazimierza 
Krau_a (Michala Luśni) ustępy ©- 
strzegające proletariat socjalisty- 
czny przed zludzeniami, że zdoby- 
cie niepodległości państwowej u- 
walnia od obowiązku dalszej wal- 
ki © wolność 

Rozwinął tę myśl tow. PIONTEK, 
który przemawiał w Imieniu Rady 
Zawodowej. 


EEEE ZEN ZZ PAD ROZ ES re DZE ZZOZ E E ZZ ZOZ WOZY 


dla 
"Prasa paryska donosi, iż celem 
tozżwiązama: zagadnienia niępożą- 
danych cudzoziemców, którzy. już 
ad dluższege czasu zajmują uwagę 
władz francuskich, koła rządowe 
zdecydowały się ostatecznie na zor 
ganizowanie na terenie Francji 0- 
bozów koncentracyjnych. Do obo- 
zów tych skierowani byliby zaró- 
wno cudzoziemcy napływający do 
Francji, których żadne z pafńsiw 
nie chce z powrotem przyjąć i któ- 
rzy nie posiadają żadnych tyiu- 
łów do osiedlenia się we Francji, 
jak również cudzoziemcy przeby- 
wający już we Francji, a skazani 
wyrokami za różne przestępstwa. 


boy koncentracyjne we Francji 


„Nepożądanych cudzoz.eimcuw" 
i uchodźców 


W stosunku do obu tych kate- 
goryj będą stosoware odrębne po- 
siępowania. Kategoria pierwszych 
cudzoziemców zostanie zorganizo- 
wana w bataliony pracy, gdzie bę 
dą otrzymywali normalne wyna- 
grodzenie, natomiast w $iosunku 
ao drugiej kategorii stosówane bę- 
dą bardziej ostre rygory. 

Zsyłanie do obozu koncentracyj 
nego następować będzie au.omaty- 
cznie po trzecim wyroku skazują- 
cym. Specjalnie niebezpieczni recy 
dywiści będą zsyłani do obozów 
koncentracyjnych, jakie będą zalo- 
żone na terenie Guyanny Francus- 
kiej. 


[| 


"Akcja władz angielskich zrhierza 
fca do stłumienia arabskiego ru- 
elu powstańczego w Palestynie, 
JEst w pelnym toku. W ciągu osta- 
tniego tygodnia oddziały angiel- 
skie dokonały przeszło 800 aresz- 
towań w 30-miastach palestyn- 
skich. Pozatem przeprowadzono 
ogromną ilość rewizji domowych 
wśród ludności arabskiej. W cią- 
gu ostatnich dni doszio do szeregu 
starć. Jeden z incydentów wyda- 
rzył się w niedzielę w po:udnie w 
Attil w pobliżu Tulkarem, gdzie 
zginęio 2 Arabów i jeden Anglik, 
a jeden żoinierz angielski odniósł 
obrażenia. Liczba rannych Arabów 
jest bardzo wysoka. 

W sobotę w mieście Lydda zos- 
al zamordowany burmistrz Said 
piansedi. Sprawcy zabójstwa zbie- 


gli bez śladu. 

Zamordowany burmistrz był 
członkiem arabskiego komiietu 0- 
brony narodowej, na którego czele 
stał znany dziaiacz Fathri Nasza- 
szibi, przyjaźnie usposobiony wa- 
bec Anglii. Nie ulega wątpliwości, 
że burmistrz został zamordowany 
przez skrajnych nacjonalistów a- 
rabskich. 

W Jerozolimie wydano kilka wy 
roków śmierci na Arabów, W Hai- 
fie jeden Arab został skazany na 
dożywotnie więzienie. 

Policja przeprowadzka w Jaffie 
liczne rewizje, Poddano badaniu 
przeszło 800 osób. 

Dwaj arabowie usiłujący przedo 
stać się przez kordon policji, izolu- 
jący wieś Szla od m. Thartet, zo- 
stali zabici 


| Za czasów rządów carskich i 
później okupacyjnych regułą było 
łamanie sumień | charakterów. 
Nikt bardziej, niż roboinik i ro- 
botnica nie mogli rozumieć, jak 
prawa polityczne łączą się ściśie 
z pracą zawodową. 

W fabrykach i warsztatach War 
| Łodzi, Sosnowca i innych 


miast i osiedii robotniczych wyku 
wała się myśl poiiiyczna, socjali- 
styczna, niepodległościowa. 


wywarło przemówienie tow. EHR- 
LICHA, który w imieniu BUNDU, 


Głos zabrała b. sen. tow. Dorota 
KŁUSZYŃSKA. Mówiła © WAR- 
SZAWIE WCZORAJ - DZIŚ - JU- 
TRO. 7 

P. P. S. była i jest sumieniem 


Polski. 
| kiasa pracująca. Była War- 


wolucjonistka”, pokonana a w r. 
1918 zwycięska. Dziś podłość u- 
biera się 
dziś dzieje się w świecie, musi o- 
burzenie wywołać. Powrót barba- 
rzyństwa musi wywołać odruch su 
mienia. Warszawa „jutra* to War 
szawa P. P, S. 

„NIC BEZ NAS, O NAS“ to stare 
basio klasy pracującej. 


s 

Część artystyczna akademii była 
wspólnym popisem orkiestry praco 
wników Elekirowni, pod dyrekcją 
Turczyńskiego, chóru „Drukarzy* 
pod dyr. B. Hinka oraz Sceny Ro- 
botniczej TUR-a. 

Widowisko _ niepodległościowe 
w 12 obrazach p. t. „ŚMIAŁO PO- 
DNIEŚMY SZTANDAR NASZ W 
GÓRĘ z ilustracją muzyczną, wy 
maga fachowej krytyki, na którą 


cy. „Scena Robolnicza" TUR. wy- 


Nybach w Barcelonie 


Jak podaliśmy wczoraj, na przed 
mieściu Barcelony wyleciala w po 
wietrze wielka fabryka broni. We- 
dług dotychczasowych doniesień 
liczba ofiar katastrofy dochodzi 
da 400 zabitych. 

Przyczyną katastrofy był wy- 
buch granatu, upuszczonego przez 
jednego z robo.ników. Wielka li- 
czba ofiar katastrofy tlumaczy się 
em, że robotnicy fabryki myśląc. 
że przyczyną wybuchu jest bom- 
bardowanie przez samoloty nie- 
przyjacieiskie, rzucili się do uciecz- 
ki, zamias: gasić pożar, który roz- 
szerzył się z niezwykłą szybkoś- 
cig 


w togę uczciwości To co 


stąpiła na widownię z śmiałą ini- 
cjatywą, która powiodia się, 

Teksiy zaczerpnięio z archiwum 
PPS. z uiworów Żeromskiego, Bro 
niewskiego, oraz zostały napisane 
przez H. Bielickiego, W. Wasilew 
ską i N. Zarembinę. liustrację mu- 
zyczną wykona:a orkiestra praco- 
wników Elektrowni Miejskiej pod 
dyr. Turczyńskiego i chór druka- 
rzy. 


Trzeba i należy tego rodzaju wi 
dowiska wznawiać, zwłaszcza je- 
żeli jest do dyspozycji taka orkie- 
stra, jak Zw. Prac. Elektrowni, któ 
ra „Polonię“ Wagnera oraz u- 


twory muzyczne, będące wiązanka. 


mi melodji robotniczych, rewolu- 
cyjnych, legionowych potrafi: po- 
dać w tak doskonałej formie, jak 
to slyszeliśmy, 


Robotnicza 


uroczystość 


(kor. własna) 


PPS, TUR. I Klasowe Związki 
Zawodowe w Stanisławowie wspól 


nym wysiłkiem uczciły pamięć tych 
historycznych dni, kiedy to z trú- 
diui (znoju mas ludowych powsta- 


ła de życia Polska Niepodlegta. U- 
roczys:'ość odbyła się w niedzie- 
tẹ, 13 b. m. w Domu ZZK. a skła- 
dała się z dwu części: ze zgro- 
madzenia ludowego, kióre odbylo 
się w godzinach popołudniowych 
w sali teatralnej Domu ZZK i z a- 
kademii, która odbyła się w tej sa- 
mej sali w godzinach wieczornych. 
Sala była pięknie udekorowana zie 
tenią I sztandarami. 


Uroczyste zgromadzenie rozpo- 
częło się o godz. 11-ej przed po- 
'udniem. Zagaił je zasiużony prze- 
wodniczący Rady Związków Za- 
wodowych, tow. Szalaśny, poczym 
tow. Skałak ze Lwowa wyg!osił 
referat o zasiugach klasy robo'ni- 
czej w- sprawie odbudowania Pań 
kach, do których robotnicy się po- 


stwa Polskiego, mówił o obowiąz- 


czuwają i o tych prawach, o które 
się upominają i upominać się nie 


przestaną. Następne przemówienia 
wyg'osili: przedstawiciel Okręgu 
ZZK. tow. Ożga i tow, Gierowicz 


w imieniu robotników żydowskich, | ni 


zorganizowanych w partii Bund. 
Zakończono zgromadzenie, w 
którym wzięło udział około 1000 o- 


sób odśpiewaniem „Czerwonego 


Sztandaru". 
O godz. 5 popołudniu w tej sa- 


mej, ,przepełnionej po brzegi żali 


odbyla się akademia. Zagaił ją 
iow. Skalak, wyg'aszając przemó- 


wienie na temat kulturalnego doro 
bku klasy róbotniczej w okresie 
ostatniego 20-lecia. Orkiestra ZZK 


odegrała hymn państwowy, a na- 
siępnie szereg utworów, 4*óre zna 
laz'y pełne uznanie u sluchaczy. 
Dalszą część akademii 
dekłamacje chóralne i dobrze ode- 
grana sztuka Hakala pod tytułem 
„Szaleni romantycy“: 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE = 


PLAM NUZNĄ 


WARSZAWA — ŁÓDŹ 5:1 (8:0), 
W niedzielę na boisku Polonii ro- 


zagrany został międzymiastowy 
o puchar wędrowny, 
redakcji „Republika” pomiędzy re- 
Warszawy i Łodzi, 


mecz 


prezentacjami 
Mecz zakończył się zasłużonym 


zwy 
cięstwem drużyny warszawskiej w 


stosunku 5:1 (3:0), 

W pierwszej połowie bramki dla 
Warszawy zdobyli Kisieliński z kar- 
nega w 16 min, Kulla w 40 min. 
i Przybysz w 45 min., a po przer- 
wie Jaźnicki w 15 min. i Przybysz 
w 22 min. Na 5 min. przed końcem 
Lewandowski zdobył honoro 
punkt dla Łodzi, Sędzia kpt. dr. Kaf 
liński. Widzów 2000, 

WARTA — POLONIA 9:7 

W sali Cytku wobec 2000 widzów 
rozegrany został mecz bokserski po 
między poznańską Wartą a Polonię, 
zakończony zwycięstwem Warty w 
stosunku 9:7. 

Sędzia w ringu p. Lissowski, a 
Da <a pp. Grosser, Pędzich i Si 


ZWYCIĘSTWA LIGOWYCH 
DRUŻYN ŚLASKICH NA 
ZAOLZIU 


Drużyna ligowa Ruchu („Wielkie 
Hajduki") gościła w niedzielę-w Kar 
winie, gdzie zmierzyła się z Polonią 


zuarwińską. Mecz zakończył się z 
cięstwera Ruchu w stosunku 5: 
(1:0). - 


Zespół ligowy Amatorskiego KS z 
Chorzowa grał w niedzielę w Trzyń 
cu, gdzie pokonał zespół KS Zaolzie 


w stosunku 7:0 (1:0). 


ZAPASNICTWO 


DWA ZWYCIĘSTWA ZAPASNI. 
KRÓW W KRÓLEWCU 


W sobotę i w niedzielę gościła dru 
żyna zapaśnicza Królewca, bijąc re. 
prezentację Łodzi i Pabianie. Wy- 


Łódź 


niki były następujące: 
W sobotę Królewiec 


16:8. 


W niedzielę w Pabianicach Króle- 


wiec — Pabianic 19:4. 


R R R RE Z EEZERRNNNNNNNNE 
Monarchiści i pacyfiści 
z jednaj czerpali sz<atuły 


W Wiedniu aresztowano dawne- 
go dyrektora kancelarii gabinetu 
urzędu kancierskiego Klasierskie- 
go, radcę dworu Kolasę, radcę mi- 
nisierialnego Schiera, sekretarkę 
urzędu kanclerskiego Drzmisek. 
radcę Hanischa, radcę dworu Sta- 
gla oraz wydawcę pism, dokiora 
Fleischera. 

Oskarżeni eni są © sposób róz- 


porządzania panstwowym fundu 
szem dyspozycyjnym, z którego 
np. arcyksiąże O.ion czerpał 20 ty 
sięcy szylingów miesięcznię, Za- 
rzuty stawiane oskarżonym idą ró- 
wnież w tym kierunku, że popie- 
rali oni finansowo akcję paneuro- 
pejską znanego pacyfisty, hr, Cou- 
denhove - Calergi, Ą 


|MUNIKACYJNEJ NA 


wypełniły 


wsted stolicy, Miasto winno sape» 
wnić minimum potrzeb iniestka» 
niowych nawet najbiedniejet 
swym mieszkańcom. = 
5) RÓWNOMIERNOŚCI W 
TRAKTOWANIU CAŁEGO MIA 
STA. Dwie trzecie Warszawy mie 
są zabrukowane w sposób nowo- 
czesny, większość obywateli” nie 
korzysta z urządzeń kulturalnych, 
z wódcciągów. kanalizacji, gazu, 
elektryczności. z zieleńców i 


ków W czasie gdy podejnuje się 


«słusznie wielkie prace inwestycyj- 
ne dlə zamienienia Warszawy na 
nowoczesna stolicę. gdy upięk- 
szą się śródmieście i dzielnice wil 
lows. n*"edmieścja robotnicze są 
w zupełnym zaniedbaniu. Te róże 
nice muszą zniknąć. 


6) ROZWINIĘCIA. SIECI KO- 


PRZED. 

MIEŚCIACH. NIEWO 2 
7) OBNIŻENTA CEN GAZU 1 
ELEKTRYCZNOŚCI, które -w 
Warszawie przy masowej produk» 
cji są stanowczo zbyt wysokie: . 
8) PROWADZENIA SZERO» 
KIEJ. PLANOWEJ DZIAŁALNO» 
ŚCI KULTURALNO - OŚWIATO» 
WEJ. zrealizowania wreszcie ideñ 


średniego, które dziś nie wystaw 
cza nawel na potrzeby dzieci præ 
cowników micjskich, a powinńe 
wyzwolić niezamożną ludność wd 
konieczności posyłania dzieci de 
drogich szkół prywatnych, stwo» 
rzenia sieci przedszkoli, d- 
ków jordanowskich, żłobków, fae 
łożnnia na przedmieściach boisk, 
ro*szerzenią akcji  dożywiawia 
dzieci i‘ zwiększenia ilości :punk- 
tów dożywiania, akcji zakładania 
kolonii 'i pólkolonii, zgęezczónia 
sieci: billiotek; publicznych, zwie 
kszenia akcji koncertowej i teas 
tralnei dla ludności robotniczej. 
9) ROZSZERZENIA SIECI 
SZKÓŁ OŚWIATY DLA DORO- 
SŁYCH. Pęd do tej oświaty rośnie 
coraz bardziej, Zarząd: komisarę= 
czny nie chcąc wydatniej podwyże 
szać sum: na że cele początkowo Fe- 
dził sobie przez obniżanie "płae 
pracowniczych i'w ten sposób po» 
większyi niecu  iłość ' kompletów, 
s gdy to stało się :dalej: niemożlie 
we zagęścił w sposób niesłychany 
klasy, a mnóstwo kandydatów do 
nauki odesłał do domów. > ` 
10) ZAOPATRYWANIA LUD- 
NOŚCI PRZEZ SAMURZĄD=W 
TANIĄ I ZDROWĄ ŻYWNOŚĆ 
' zwiększenia na przedmieściach 
punktów eprzedażnych, taniege 
kredytu w Miejskiej KKO, dle 
drobnych rzemieślników i handlu- 
jących. i 
11) ZAPEWNIENIA WARUN- 
KÓW HIGIENICZNYCH PRZED 
MIEŚCIOM. gdzie śmiertelność 
jest niepomiernie wielka, zbudo» 
wanie kąpielisk nowoczesnych, 
zwiększenia ośrodków zdrowia, 
rozbudowy szpitalnictwa i wydat- 
nego zwiększenia ilości łóżek 
:alnych w stosumkn do liczebn 
ludności. 
1%) SPRAWIEDLIWEGO TRA- 
KTOWANIA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH, zapewnienia im słu: 
*znvch warunków płacy, stabiliza» 
wania pracowników kontrakto 
wych. współpracy ze związkami 
zawodowymi, | | 


Czytajcie 
prase- 
socjalistyczna 


Ciekawe, jak ludzie lubują się| „karna”, — a więc pozorna i 
w pozorach: a tu ować, a | nierzeczywista. 
tu przystroić — i będzie wygląda| W myśl jej zasad chce się 
ło zupelnie odmiennie od rzeczy | więc „szanować” „wolę narodu”. 
wistości. Najlepszym dowodem tega — to 
Jeżeli tak jest u poszczegól- |ostatnie rozwiązanie Sejmui prze 
mych ludzi — to prawdopodobnie | prowadzenie wyborów na „szer- 
jakaś atawistyczna pozostałość, | szej podstawie”. Zgodnie z tym 
— ale skąd ten sam przejaw u| Rząd zapowiedział też nietylko 
rządów — i po-co? A przecież, bezwzględną rzetelność aktu wy 
gdybym dziś chciał scharaktery- | borczego, lecz nawet sam zachę- 
zować paru słowami nasze sło-|cał do jaknajwiększego udziału 
sunki i naszą politykę, powie- | wyborców w głosowaniu, — po- 
działbym jedno: mijając ten drobny fakt, że... już 
„POLI YKĄ MALOWANYCH | sama obowiązująca ordynacja 
PŁOTÓW*. att) nie RE 2 iry 
wnienia się prawdziwej woli lud- 
a eE: KETAS ności. Ale będzie pozór—zamiast 
nie innego, miech boli i ropieje| prawdziwej woli wyborców, — i 
—le oyy kekah ię o konieczności 
POD POKRYWKĄ ziS mówi Się © KONIECZNOŚCI 
= i niech tego nie będzie widać! „KONSOLIDACJI". 
W chałupach chłopskich smród| Poszczególni ministrowie i ca- 
f brud, ale można zamalować,| ły OZN. robią wszystko, aby ją 
pokryć farbą — na froncie, na| osiągnąć. A przecież: kto zna sto 
era na ogrodzeniach — i nie | sunki polskie, musi przyznać, że 
zie widać przykrej rzeczywi- | nigdy jeszcze nie było tyle skłó- 
ałości. cenia, tyle wzajemnych waśni, 
(Brak kanalizacji, — nie ma| zarzutów i wzajemnych nieufnoś 
wody, — w jednej izbie śpią ra- | ci, jak właśnie dziś, kiedy OZN. 
zem młodzi i starzy, mężczyźni i| „skupił”* ponoć na sobie 67% u- 
kobiety — na ławach, na przy-| prawnionych do głosowania i ma 
pieckach, pod piecem, na podło- | blisko 90% wybranych posłów. 
dze, — ale urządzi się specjalne| Nie inaczej jest też 
ozetki”, „komóreczki” — i..| Z POLITYKĄ ZAGRANICZ- 
dzie pozór hygieny i postępu. | NĄ. 
Przed rokiem mówiono dużo e| Czytałem w oficjalnych komu- 


bie z nikatach, że. stosunki nasze z 
- „USPRAWNIENIA ADMINI.| Czechosłowacją uregulowane zo- 
z STRA stały dobrowolnie — i że wszyst- 


kie dotychczasowe zadraśnięcia 
i pretensje należą do przeszłości; 
— że sojusz, jaki łączy nas z 
Francją, jest taki sam serdecz- 
ny, jak wczoraj — i że ostatnie 
adki w Europie środkowej 

nie wstrząsnęły nim zupełnie... 

Niestety, nie mogę pisać © 
KONSTYTUCJI ze względu na 
cenzurę, od której nikt w Polsce 
nie żąda specjalnej „życzliwoś- 
ci”, o jakiej zapewniał prasę p. 
szef entu bezpieczeń- 
stwa blicznego, leez tylko 
POSZANOWANIA PRAWA. 

Niech cenzura konfiskuje nie 
to, ce w jej uznaniu „narusza 
interesy Państwa” — bo ona do 
tego wcale nie jest powoiana, — 
lecz to tylko, co 

NARUSZA PRAWO I 
KODEKS KARNY. 

Wszędzie pozory, — wszędzie 
chęć ia nimi przykrej rze” 
czywisłości. Ustalił się nawet u 
nas specjalny polski termin, nie- 
słychanie charakterystyczny dla 


= Í nawet 


Naczeka się sa 
BRAK KONTROL! ? KON. 

YAKTU Z LUDNOŚCIĄ. 
Proszę bardzo, 


naj i dygnitarze znienacka 
send Aem do poszczególnych miej 
zcowości, ak z ludnością, ob- 
wieszają reprezeniantów me- 
dalami, — a jeden z nich prze- 
biera się podobno nawet za „dzia 
* da" — i niczym zamordowany 
arcyksiążę Rudolf, chodzi po 
wsiach i zapytuje, czy narodowi 
jest dobrze i czy go nie krzyw= 


dzą... Ale ludność woli nie odpo- h stosunków. W każdym 
wiadać — boi się; — zwyczajna | języku jest tylko jedno pojęcie 
nieufność chł rzeczywistości. U nas są dwa: 
W. ostatnich czasach na nowo | rzeczywistość zwykła, tak zwana 
podniosły się utyskiwania na spo 
STOSOWANIA CENZURY 1 
NA KONFISKATY PISM. 
* Ależ temu powo można do-, 
skonale zaradzić! Można zrobić 
tak — jak stwierdził dopiero eo 


yndykat Dziennikarzy w swej 
wchwale — że będzie i coraz 
mniej białych plam i coraz wię- 
ksze wanie wolnej myśli i 
słowa. A więc zamiast „konfisko- 
wać”, „zaleci się” tylko telefoni- 
eznie — i „doradzi się” — dobro 
wolne usunięcie nie odpowied- 
nich poiknięć redaktorów — tak, 
by nie było widać białych plam 
i konfiskat, — ale by pozostała 
aada] kierownicza cenzora. 
Swego czasu — jeszcze w r. 
1936 — p. premier Składkowski 
aapowiedział, że 
CHCE SIĘGNĄĆ DO MAS, 
dlo chłopów, robotników i inteli- 
gencji pracującej, — chce wie- 
dzieć, co myślą i czują. Dziś 
ktoś stara się jak najbardziej 
skrupulatnie ukryć ich czucie i 
myślenie — jeśli nie można ina- 
czej, to. przez konfiskaty. Trzy 
ma się społeczeństwo, a więc te- 
BOn ” ezłowieka — zdala 
od ws wiadomości, które 
mogłyby być dla Rządu niewy- 
godne czy nie miłe, —jakkolwiek 
przechodzą one. z ust do ust. P. 
Składkowski uznał to wówczas 
za przejaw strachu — i podniósł 
z dumą, że jego Rząd nie po- 
frzebuje się bać niczego, 
DEMOKRACJA? Naturalnie 
dla Polski wszelkie doktryny to- 
talne są duchowo obce i niebez- 
pieczne. Polska „musi stać zaw- 
ace na stanowisku demokracji”, | stą, że Mussolini wspomaga walkę 
— byle tylko ta demokracja by- | faszystowskiego generała Franco 
azespoloma'ę „kierowana” il z rządem republikańskim. Okupa- 


Profesor Holland Rose na uniwer 
sytecie w Manchesterze w nastę- 
pujący sposób wyjaśnia w prasie 
angielskiej znaczenie strategiczne 
wysp Balearskich: 

Grupa wysp Balearskich, skła- 
dająca się z czterech wielkich i je- 
der.astu małych wysp, położonych 
na wschód od Hiszpanii, była po- 
szukiwana z większym zapałem, 
aniżeli jakakolwiek inna ziemia © 
przestrzeni tak malej i tak minimal 
nej wartości wewnętrznej. Pocho- 
dzi to stąd, że wyspy te mieszczą 
kluczową pozycję kontroli żeglugi 
w zachodniej części Morza Śród- 
ziemnego, mianowicie Port Mahon 
(na Minorce), najlepszy port natu- 
ralny tego Morza. Nazwa pocho- 
dzi od żeglarza rzymskiego Mago- 
na ł przypomina o wpływie cesar- 
stwa Rzymskiego, które po zdoby- 
ciu Kartageny, zagarnę!'o archipe- 
lag i zapewniło sobie w ten spo- 
sób pozycję, która umożliwiła mu 
podbój i utrzymanie większej czę- 
ści Hiszpanii, 

Ostatecznym celem Mussoliniego 
jest wskrzeszenie Imperium Rzym- 
skiego. Jest więc rzeczą oczywi- 


rzeczywistość „malowanych pło- 
tów”, pozorna — i „rzeczywi- 
sfość rzeczywista”. A w ostat- 
nich czasach trzeba już dodawać, 
że to „rzeczywiście, naprawdę 
rzeczywista rzeczywistość”. 

Pamiętam z historii, jak to Po- 
temkin tworzył specjalne, po 
zorne wioski — byle tylko poka- 
zać carycy bogactwo i postęp Ro- 
sj. Potemkin chciał oszukać 
swoją momarchinię i panią, — a- 
le kto kogo chce oszukać w Pol- 
sce? KOMU SĄ POTRZEBNE 
MALOWANE PŁOTY, ZA KTÓ 
RYMI MA SIE KRYĆ POLSKA 
RZECZYWISTOŚĆ? Czy — za- 
malowana — będzie bolała mniej 
— I CZY NIE PRĘDZEJ ZMU- 
SI SIE NARÓD DO ZMIANY, 
GDY BEDZIE CZUŁ 1 Wl- 
DZIAŁ PRAWDĘ? 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 


Str. 


Refleksje powyborcze 


Każde wybory mają swoją wy- 
mowę. Wybory istotnie demokra- 
tyczne, przeprowadzone wedle or 
dynacji wyborczej, opartej na pow 
szechności i w atmosferze zupeł- 
nej czystości i równości, posiada- 
ją wymowę prostą i wyrazistą.— 
Stanowią one wierną, w grani- 
cach możliwości, fotografię spo- 
łeczeństwa, przedstawiają one rze 
czywisty stosunek Sił. 

Ale również wybory, które od- 
były się wedle innego systemu — 
niedemokratycznego, nie są po- 
zbawione wymowy. I one są pou- 
czałące. Tylko należy do nich inną 
miarę przykładać. Obraz, które 0- 
ne odzwierciadlają, nie jest pełny, 
nie ujawnia istotnych sił, ale nie- 
mniej jest charakterystyczny i cie- 
kawy. | 

Nie należy tylko w żaden Spo- 
sób do osądzenia tych wyborów 


Gdy płucom tchu brakuje... 


a ciężar przygniata piersi, to znak, 


‘że płuca i drogi oddechowe nie doma 


gaja. Kaszel, chrypka, zaflegmienie, 
nieżyt oskrzeli, duszność — oto dal 
sze objawy. Zioła magistra Wolskie- 
go przeciw cierpieniom płucnym ze 


znak. ochr, „Pułmosa*, zawierające 
niezmiernie rzaką roślinę chińską 
Schin - Schen, łagodzą  celerpienia 
płucne i uodparniają organizm, Wy- 
twórnia: 
Magister Wolski, Warszawa, 
mi. Złota 14. 


ORO 1 1 R OOO Z ZZOZ TE COZ UR AKA, 


Ghandi do Negrina 


Za pośrednictwem J. Nehru, pre | pańskiego, który znosi wszełkiego 


zesa Stronnictwa Kongresowego 
w Indiach, który bawił w Hiszpa- 
nii republikańskiej, Mahatma Ghan 
di wystosował do premiera Negri- 
na pismo następujące: 

„Pandit Nehru nauczył nas w 
Indiach patrzeć poza nasze włas- 
ne granice. Nadesłał mi list oso- 
bisty, w którym opisuje bolączki 
ojczyzny Pańskiej i męstwo z ja- 
kim borykacie się z sytuacją. 

Nie potrzebuję tłómaczyć, że ca 
tym sercem jestem z wami i że 
szczerze wam życzę, by cierpienia 
przez które przechodzicie, zakoń- 
czyły się odzyskaniem całkowitej 
wolności”, 


Pismu tema towarzyszył tist ]. 
Nehru treści następującej: 

„Pozwól Pan, że dołączę swe 
osobiste pozdrowienia dla Pana i 
dla narodu hiszpańskiego, któremu 
życzę zupe'nego zwycięstwa we 
wspaniałej walce, którą prowadzi- 
cie. 


Nigdy nie zapomnę wrażeń, od- 
niesionych z podróży po Hiszpanii. 
Męstwo i zdecydowanie ludu hisz 


CENY 


Wartość strategiczna 


wysp Balearskich 


cja włoska Majorki, a następnie in. 
małych wysp, umożliwiła siłom 
pomocniczym włoskim zarówno 
popieranie wojsk faszystowskich 
Franco, jak też ochronę łączności 
tychże z. Marokiem, kilkakrotnie 
zagrożonej przez eskadrę francu- 
ską na Morzu Śródziemnym. 

Prof. Rose daje następnie szkic 
dziejów, dotyczący wartości wysp 
Balearskich z morskiego punktu wi 
dzenia. Po rzucie oka na historię 
Rzymu i Średniowiecza, autor za- 
trzymuje się na okresie panowania 
francusko - hiszpańskiego na Mo- 
rzu Śródziemnym. W r. 1700 Lud- 
wik XIV ustanowił kontrolę skute- 
czną nad Hiszpanią i uczynił z Mo- 
rza Śródziemnego „jezioro francu- 
sko - hiszpańskie", „zapewnił sobie 
kontrolę nad Włochami i nie dopu- 
ścił handlu brytyjskiego, holender- 
skiego i niemieckiego do umocnie 
nia się na tej obszernej przestrze- 
ni. Admirał de Brćze kazał wybić 
w Toulonie dumny medal z napi- 
sem: „Zapowiedź panowania nad 
Morzem“: a parlament angielski o- 
świadczył, że pokój światowy ma 
się ku końcowi. 

W następstwie, Holandia i Niem 
cy połączyły się z Anglią celem zła 
mania tego monopolu na Morzu. 


SCIS8SLE y 
WIELKI WYBÓR KUPONÓW 


BITTER, BIELAŃSKA 2 


NA WEZWANIE TELEFONICZNE WYSYŁAMY Z KOLEKCJĄ 


rodzaju niedostatki, są zachwyca- 
jące. Jestem całkowicie przeko- 
nany, że zwyciężycie. W samej 
rzeczy, bieg wypadków w miesią- 
cach ostatnich pokazał, że zwy- 
cięstwo przechyla się ku wam | 
my cieszymy się z tego. 


Jakiż wielki to będzie dzień dla 
demokracji i wolności, w którym 
Republika Hiszpańska wyjdzie 
triumfująco z próby obecnej. Mo- 
gę was zapewnić, że naród hindn- 
ski jest z wami i śledzi waszą wal 
kę z największą sympatlą dla lu- 
du hiszpańskiego". 


PUDER 
Z PUSZKIEM 


FABRYCZNE 


m, 4, tel. 11.63.19 
Iront 


przystępować wedle kryteriów, == 
które stosujemy przy wyborach 
demokratycznych. Wybory „mo» 
nopartyjne” nie są wszak wybora* 
mi demokratycznymi, ma to nic po 
radzić nie można. Nie są to wybo- 
ry w których społeczeństwo posia 
da pełną możliwość wybierania 
między różnymi ideologiami, mię- 
dzy różnymi koncepcjami rozstrzy 
gania spraw państwowych. Nie 
są to wybory przeprowadzone na 
prawach absolutnej równości, bez 
żadnych przywiłejów. dla pewnych 
kierunków. Śmieszne jest, jeżell 
próbujemy do takich wyborów sto 
sować mierniki cyfrowe i chcemy 
z tego wyciągać stanowcze wnio- 
ski. Komiczne jest, jeżeli ktoś po 
takich wyborach próbuje zasuge” 
rować pogląd, że społeczeństwo 
wypowiedziało się przypniatającą 
większością za czyimś programem 
gdyż jakaś organizacja czy grupa 
zdobyła olbrzymią większość man 
datów, Wniosek taki zupełnie słu- 
szny przy wyborach- demokratycz 
nych, tu jest pozbawłony wszel- 
kich podstaw. Wiadomo wszak 
dokładnie, że o wyniku wyborów 
zadecydował nie dzień 6 listopada, 
dzień składania głosów do urny 
wyborczej, ale dzień, w którym 
kolegia wyborcze wyznaczyły kan 
dydatów. W olbrzymiej ilości o- 
kręgów, z małymi tylko wyjątka” 
mi, można było głosować tylko 
na kandydatów „ozonowych”, Czy 
w takich warunkach można być 
dumnym z wyników? Czy zwycię 
stwo bez istotnej walki, bez zmie- 
rzenia się z przeciwnikiem, może 
być w ogóle trważane za zwycię- 
stwo? Czy może być one dowo- 
dem siły? Uważać to za zwycięst 
wo, to samozłudzenie. 


Nie można również na swoje 
konto zapisywać liczby głosują- 
cych. Trzebą by przeprowadzić do 
kładną analizę motywów, który- 
mi kierowali. się ci, którzy poszli 
do umy wyborczej. Wśród moty* 
wów tych. niema co do tego wat- 
pliwości, najmniejszą rolę odepra 
ło przywiązanie do programu „O- 
zont“. Zadecydowały tu inne czyt 
niki. Znamy- je dobrze, Jeżeli za” 
tym twierdzimy, że wybory mają 
swoją wymowę, że są pouczają: 
ce, mamy to w pierwszym rzędzie 
na myśli, że wykazały one, co mo 
żna osiągnąć na podstawie stoso- 
wania pewnych metod, jaka jest 
skuteczność tych metod, Może 
komuś imponować cyfra 67 proc. 


| Niemcy oslągali, jeżeli dokładnie 


zacisnąć śrubę, wyniki lepsze, bo- 
daj 97 proc. Nie można jednak w 
żadnym wypadku tych wyborów 
„monopartyjnych'" oceniać metodą 
demokratyczną. Czy została prze- 
prowadzona walka wyborcza 6 
równych szansach? Czy. przeciw- 
nicy udziału w wyborach mieli 
wolne ręce w prowadzeniu propa- 
gandy za swoim stanowiskiem? 
Gdy ujrzałem afisz przedstawiaja: 


o samo uczyniła Portugalia w r.| odzyskania Morza Śródziemnego. 


T 

1703 i pod naporem wspólnego a- 
taku padł Gibraltar w roku nastę- 
pnym. Zwycięstwo to -oddzieliło 
flotę francusko = hiszpańską Morza 
Śródziemnego od floty Oceanu 
lecz nie dało ostatecznego sukce- 
su na Morzu. Dopiero opanowanie 
w r. 1708 Portu Mahon przez potą- 
czone floty wymienionych państw 
zmieniło gruntownie sytuację. 
Wspaniała ta baza ułatwiała ata- 
ki na południe Francji, które osła- 
biły ją na północy w walce z armią 
Malborough. To był początek klę- 
ski Francji i Hiszpanii z r. 1713, 
kiedy pokój utrechtski przyniósł 
Anglii Gibraltar, Minorkę i kilka 
kolonii francuskich i hiszpańskich. 

Nastąpił okres „równowagi sii" 
na Morzu Śródziemnym, który był 
okresem równowagi i w świecie 
cywilizowanym. Co więcej, kiedy 
w r. 1756, na początku wojny sie- 
dmioletniej, admirał Byng z wla- 
snej winy stracił Minorkę, Anglia 
zaatakowała Belle Isle, by zmusić 
Francję do nacisku na Hiszpanię, 
by odstąpiła Anglii tę cenną wys- 
pę. Anglia straciła ją podczas 
wojny © miepodległość Ameryki 
(1776—83). 

Strata ta pobudziła młodego Na- 
poleona do wielkiego przedsię- 
wzięcia: opanowania Morza Śród- 
ziemnego, jako drogi do podboju 
Egiptu i Indfi. Zawładnąwszy wy- 
spami lońskimi i Maltą, zdobył E- 


zadał flocie Napoleona klęskę w 
pobliżu Nilu. Po innych sukcesach 
morskich zawarte pokój amieński 
(1802), który jednak mimo tych 
zwycięstw przyniósł Francji wiel- 
kle korzyści. Anglia odstąpiła Mi- 
norkę Hiszpanii, Maltę oddano sła- 
bemu zakonowi „Rycerzy św. Ja- 
na“. Pokój z Amiens wysunął Fran 
cję na czoto państw morskich. Ale 
szanse te strach Napoleon pod Tra 
falzarem, gdzie rozbiły się jego pla 
ny włoskie i egipskie. Kiedy w 1808 
r. jego tyrania w Hiszpanii rzuciła 
ten kraj w.ramiona Anglii, ta po- 
stugiwała się wyspami Balearskimi 
w walce z Napoleonem. 

Pokój z 1814 r. ustanowił pono- 
wnie przyjazne stosunki ma Morzu 
Śródziemnym. Ale po r. 1830, kie- 
dy Francja opanowała Algerię, a 
Hiszpania usadowiła się w Maro- 
ku, rozpoczęły się tarcia między 
tymi obu państwami. Fortyfikacje 
hiszpańskie na Minorce i Majorce 
zagrażały komunikacji Francji z po 
siadłościami Afryki północnej. Lecz 
mimo to ztosunki francusko - hisz- 
pańskie były i pozostały popraw- 
ne. 

Prof. Rose kończy swój przegląd 
historyczny wyrazami nadziei, że 
projekty dyktatorów w Hiszpanii 
„skończą się w ten sam sposób, co 
projekty Ludwika XIV i Napoteona 
I, ponieważ ambicja egoistyczna i 
oparta ma przemocy musi prowa- 


zipt. Później Nelson, w dążenia do dzić do katastrofy”. 


cy, jak Stałin zachwyca się weżwa 
niami do bojkotu wyborów, zasta- 
nowiło mię tylko jedno, w jaki 
sposób Stalin takie wezwanie zna* 
lazł, Bo mieszkańcy Polski takiej 
sposobności nię mieli, Czy wresz* 
cie osiągano udział w wyborach 
tylko drogą agitacji i propagandy? 
Pozostawiamy odpowiedż tym 
wszystkim, którzy byli obserwato- 
rami i wiedzą co a tym myśleć. 

Ale wybory były pouczające iż 
innych jeszcze przyczyn. Wypró- 
bowany został system agitacji i 
głosowania za nazwiskami, a nie 
za programami. Nie można chyba 
powiedzieć, aby system ten zdał 
swój egzamin. Poziom akcji wy” 
borczej był przerażający. Lektura 
afiszów į ulotek wyborczych nie 
była czymś budującym. Nie moż* 
na powiedzieć, aby ten system wy 
borczy pozwalał istotnie wybijać 
slę ludziom wybitnym 1 prawdzi- 
wie zasłużonym. Orgie  święciła 
niewybredna reklama, Szanse mie» 
li tylko kandydaci fotogeniczni. 
Kandydaci, nie mogąc bowiem na 
wiązać bezpośredniego kontaktu z 
olbrzymią większością wyborców, 
próbowali im zaimponować swymi 
warunkami zewnętrznymi i dzie!* 
nym torsem. Niektórzy sięgali aż 
do skarbnicy zasług swych przod- 
ków, powoływali się na czyny nie 
boszczyka dziadunia. I ostatecznie 
wyborcy szli do urny nie wiedząc 
mimo wszystko na kogo głosują, 
co będzie w sejmie realizować, ja- 
ką politykę będzie prowadzić uro» 
czy młodzian, którego oczy uśmie 
chają się z plakatu wyborczego. 

Metody wychwałania i reklamo*- 
wania poszczególnych kandyda=* 
tów budziły niesmak. Dzięki syste 
mowi monopartyjnemu nie dane 
nam był w całej pełni poznanie 
drugiej cechy wyborów personat 
nych, na nazwiska, zamiast na ll 
sty ideowe, a mianowicie obrzuca. 
nia oszczerstwami kontrkandyda- 
tów, aczkolwiek w niektórych © 
kręgach mieliśmy tego przedsmak 
W Sławka czy Żeligowskiego ude 
rzano jawnie. Nie brak było obja- 
wów, że i bracia w „Ozonie” pa- 
trzylł na siebie krzywym okiem. 
Czasem wyrażało się to w formie 
dość dziwnej, dochodzącej, © zgre 
zo, do propagandy częściowego 
bojkotu wyborów. Oto w pewnym 
okręgu kandydują jeden w drugie 
go sami „ozonowcy*. Jeden z nich 
drukuje wezwania: wyborcy! gło- 
sujcie tylko na mnie, A za tym jest 
to agitacja za głosowaniem na jè 
dno tylko nazwisko. Jest to prze 
cież również forma bojkott, gdy- 
by bowiem wyborcy wezwaniir te- 
mu dali posłuch, mogłoby się zda- 
rzyć, że w okręgu przeszedłby tyt 
ko jeden poseł. Dopieroby się wte 
dy Stalin wradował. 

Tak. Wybory były potczające. 
Sądzimy, że doświadczenia te-nie 
pójdą na marne, że zostaną z nich 
wyciągnięte wnioski przy pracach 
nad nową ordynacją wyborczą, 
które winny się wkrótce zacząć. 
l okazuje się, że prosty, 
system wyboró 


w demokratyczny: 
opartych na  pięcioprzymiofniko- 
wym prawie wyborczym, jest sy- 
stemem najsprawiedliwszym | naj 
mniejsze budzącym wątpliwości. 


ADAM PRÓCHNIK.._. 
mimiieg —: poeta a IBEÓ I 


Komunikat 


Już ukazała się broszura p. t: 
Objaśnienia Ustawy e wyborze 
radnych gromadzkich, gminnych 

7 h. 


i powiatówyć 

Ta aktualna i bardzo ważna dla 
każdego działacza wiejskiego bro- 
szara jest zarazem mierastąpio» 
nym przewodnikiem w nadcho= 
dzacych wyborach wiejskich. 

Cena 10 gr. za egzemplarz. Przy 
zamówieniach ponad 20 egz. or- 
ganizacje otrzymują po 7 gr. Za: 
mówienia wraz a gotówką należy 
nadsyłać na adres Sekretariatu 
Generalnego CKW. PPS., W-wa I, 
Warecka 7, Inb na komto orekowe 
PRO. 3-174. 

—--, Sekretariat Generalny 

4 > CKW. PPS, - 


„Kurier Polski“ donosi se. afer 
bankowych, że płk. Adam Koc 
wchodzi do władz Baqkn Handlo= 
wego w Warsawia. 
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Przed ogłoszeniem Kłopoty ZSSR 


Str. 


dekretu prasowego 


Wolałbym — wyznaję szcze- 
ize — żeby ustawodawstwo pra 
sowe opracowywali ludzie, któ- 
rzy mieli w życiu do czynienia 
z techniką pracy dziennikar- 
skiej. Nie podjąłbym się, jako 
„laik”, pisania projektu dekre- 
tu o ustroju adwokatury, albo 
o ustroju stanu lekarskiego. 
Nie rozumiem, jako dziennikarz, 
dlaczego akturat „laicy” mają 
mi organizować moją pracę co- 
dzienną w sposób technicznie 
niewykonalny, 

„Biorę na stół* jedną tylko 
zapowiedź p. min, Grabowskie- 
go, wypowiedzianą ra konferen 
cji prasowej w Prezydium Ra- 
dy Ministów w piątek ubiegły: 

„Dekret .. ustanawia też rzecz nową 

i w naszym dotychczasowym ustuwo- 

dawstwie nieznaną: obowiązek zamie- 

suszenia w czasopiśmie bezpłatnie ko- 
tmmikatn urzędowego w rozmiarach 
do 300 wierszy, nadesłanego na pod- 

stawie varządzenia prezesa Rady Mi- 

nistrów, Komunikat umieścić należy 

w najbliższym numerze czasopisma w 

miejscu i czcionkami. przeznaczonemi 

w damem piśmie dla ważnych, wiado- 

moét‘. h 

Sens polityczny tej zapowie- 
dzi omówię osobno. W tej chwi- 
li idzie mi o jej znaczenie pra- 
ktyczne. 

ą pisma i pisma. 

Niektóre mają parę tysięcy 
aakładu, inne — kilkadziesiąt 
tysięcy, Niektóre mają jeden 
tylko nakład, inne mają kilka; 
my, naprzykład, mamy w dnie 
powszechnie jedenaście nakła- 
dów. Nakład pierwszy prowia- 
cjonalmy musimy skończyć 
przed ś. 17; inaczej nie zdąży- 
my na pociągi. 

Raptem o g. 15 m. 30 — po- 
wiedzmy — przychodzi komu- 
nikat 300-wierszowy, nadesłany 
na podstawie zarządzenia p. 
prezesa Rady Ministrów, 
być zamieszczony w numerze 

liższym, a więc w tym, któ- 
rego pierwszy powinien 
ukazać się ża godzinę 

Co musi zrobić redaktor? 

Musi usunąć z zakończonej 
już mii 300 wierszy (nie 
może wszak usuwać ostatnich 
depesz). Zecerzy muszą te 300 
wierszy składać na złamanie 
karku; korektorzy muszą robić 
korektę na złamanie karku... 
Mija godzina... I, niestety, pan 
min. Ulrych nie zgodzi się praw 
dopodobnie na to, by pociągi 
czekały aż pisma zdążą wydru- 
kować 300 wierszy „komunika- 
tu” p. prezesa Rady Ministrów. 

Albo — „komunikat” będzie 
nadesłany w godzinach nocnych, 
To, proszę Panów, kosztuje, a 
my: mamy zamieszczać... 
bezpłatnie. Nieprawdaż? 

I coto znaczy — „komuni- 
kat"? 

Iniormacje? Zamieścimy wszy 
scy zawsze z prawdziwą przy- 
jemnością i ze szczerą wdzięcz- 
nością, Oświetlenie urzędowe 
jakiegoś zdarzenia czy to z dzie 
dziny polityki zagranicznej, czy 
też z zakresu polityki wewnętrz 
nej? Ależ! owszem! nikt się z 
pewnością w całej prasie pol- 
skiej nie będzie uchyłał od za- 
mieszczenia takiego oświetle- 
nia urzędowego po prostu z te- 
go względu, że interesuje ono 
czytelników. Mowy panów mi- 
nistrów? Moge ręczyć, że każ- 
da mowa ciekawa i wartościo- 
wa znajdzie zawsze i bez żad- 


nego przymusu miejsce na szpal 


tach dziennika najbardziej choć 
by opozycyjnego. Tak z reguły 
bywały i dotychczas. Zdarzyło 
się nawet razu pewnego, że 
„Gazeta Polska” streściła mo- 
wę p. min, Kwiatkowskiego o 


wiele „gruntowniej”, niż my.... | ną) 


Więc o cóż chodzi? 

Powrócę do strony politycz- 
nej sprawy. Narazie chciałbym 
zakończyć.., przypomnieniem. 

Hr, de Morny, szef polityki 
wtwnętrznej Napoleona III w 
okresie „rządów autorytatyw- 
nych” (przed epoka Cesarstwa 
liberalnego) nakazał okólnikiem 
całej prasie francuskiej, by za- 
mieszczała dosłownie Etki u 
mowy cesarza i dygnitarzy Ce- 
sarstwa. Mów nie brakło. Małe 
dzienniki przeobraziły się w 
broszury, reprodukujące mowy 
dygnitarskie, nawet takie mo- 
wy, które wygłaszano przy o- 
twieraniu sezonu wyścigów kon 
mych. 

Napoleon IH nie lubił... śmie- 
szności. A Paryż, jak to Paryż, 
wybuchnął kaskada dowcinów 


i złośliwych żartów, Napoleon 
Iil-ci wezwai do siebie hr, de 
Morny, swego brata przyrod- 
miego. Sens rozmowy był taki 
(przytaczam w ujęciu. polskiego 
języka wersję mniej drastycz- 


a): 

„Mój drogi! nie rób z tata 
wariata”... Hr. de Morny swój 
akólnik cofnął, 

Śmiem przypuszczać, że p. 
gen. Sławoj - Składkowski ob- 
darzony jest przez los poczu- 
ciem humoru. Sam to zresztą 
P tia Bo sj e a 

zy nie byłoby dobrze, gdyby 
p. gen. Sławoj-Składkowski po- 
wtórzył twórcy pomysłu o 300- 
wierszowych bezpłatnych ko- 
munikatach urzędowych, druko 
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Kłopotów w ZSSR. „ nie- brak... 


Ale wyrobić sobie o nich należyte 
pojęcie — trudno z wiadomych 
przyczyn. Prasa o tych kłopotach 
pisze rzadko i niezwykle ostroż- 
nie, Jednakowoż z ostatnich prze- 
mówień miarodajnych osobistości 
i z uchwał centralnych władz par- 
tyjnych można wywnioskować nie 
jedno. 

Wielką jest troska o INTELI- 
GENCJĘ. [Inteligencji brak, bo 
„czystki* i terror zniszczyły po 
prostu całe warstwy inteligencji, 
właśnie tej najbardziej kwalifiko- 
wanej. Co robić? Posterunki, sta- 
nowiska są zapełnione przez „wy- 
dwiżeńców* (wysuniętych z „do- 


EESTI SA TO TSRÓNEI 
Nie pozwól by głodne 


wanych wodnośnymi czcionka” | | zzjębnięte były dzieci 


mi", to samo, co Napoleon 
powiedział kiedyś hrabiemu de 
Morny? 

Zgadzam się z góry na wer- 
sję.. mniej drastyczną, 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


bezrobotnych. 


Złóż ofiarę na Pomoc 
ZŻimową. 


Przegląd prasy 


CZY NOWY KURS? 


Są znaki, że rząd p. Składkow- 
skiego zmienia kurs. swej polityki 
w kierunku jej zaostrzenia. Świad- 
czy o tym projekt dekretu praso- 
wego oraz wiadomość „Kuriera 
Polskiego“: 

„W kołach politycznych mówią, 
że równocześnie z projektem de- 
kretu prasowego, opracowany Zô- 
stał projekt dekretu o ochronie 
państwa. Mówi się przy tym, źe 
projekt dekretu prasowego jest 
tylko małym holownikiem, który 
ciągnie za sobą wielki statek usta. 
wy o ochronie państwa, przewidu* 
'4ącej różne postanowienia zawie- 
rające sankcje kame“. 


ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 
w ANGLII. 


Tenże „Kurier Polski" w innym 
artykule omawia -zniesienie, na 0- 
kres próbny 5 lat, kary śmierci w 
Anglii. 

„W okresie największego zao- 
strzenia obyczajów ludzkich — w 
okresie, kiedy w tylu krajach ży- 
cie jednostki stało się nie nie zna- 
czącą igraszką w ręku możnych 
przedstawicieli władzy, kiedy 
śmierć zawisła w tylu państwach 
nad głowami właśnie najszlachet- 
niejszych, najbardziej miłujących 
wolność, z Anglii nadchodzi wiado 
mość o zniesieniu kary śmierci w 
stosunku do największych, najcięż 
szych zbrodniarzy. Kultura angiel- 
ska wystawia sobie tym samym 
najpiękniejszy 1  najchlubniejszy 
pomnik. 


DEKRET PRASOWY. 


O dekrecie prasowym pisze „War- 
szawski Dziennik Narodowy”: 
„Najwięcej miejsca w dekrecie 
poświęcono — zdaje się — karom. 
Tu inwencja ustawodawcy znala» 
zła najpełniejszy wyraz, zawiesza- 
jąc karzącą dłoń sprawiedliwości 
nie tylko nad redaktorami naczel- 
nymi czasopism, ale i nad poszcze 
gólnymi jego współpracownikami, 
których w pewnych okolicznos- 
ciach uznaje się za „redaktorów 
całego czasopisma”. 


Osobliwa inowacja 


na kolejach 


Na kolejach we wszystkich kra- 
„ach kulturalnych są przedziały 
dla palących i niepalących, co jest 
zrozumiale, gdyż nie wszyscy pa- 
łą, a wśród niepalących jest wie- 
iu, którzy nie znoszą dymu. 

Na angielskich kolejach zosta- 
ną wkrótce wprowadzone prze- 
działy dla jedzących i dia nie je- 
dzących, 

Inowacja ta wprowadzona z0- 
staje na wniosek jednego z po- 
słów Izby Gmin, który twierdzi że 
wielu pasażerów razi to, gdy w 
tym samym przedziale pasażero- 


angielskich 


wie wyciągają paczki z żywnoś- 
cią i jedzą, najzwyczajniej w świe 
cie, Anglicy bowiem z tak zw. 
„dobrego towarzystwa” nie jedzą, 
lecz — jak wiadomo — celebrują 
śniadanie, obiad, kolację. Obiad i 
kolację — często we fraku. 
Będą więc, nie licząc przedzia- 
łów specjałnych dla kobiet, cztery 
rodzaje przedziałów: dla jedzą- 
cych i palących oraz dla jedzą- 
cych a nie palących, a wreszcie 
dla niejedzących i niepalących 0- 
raz dla nie jedzących a palących. 


| AZ 


oam 


Ta odpowiedzialność zbiorowa, 
trudna do pogodzenia z organi. | 
zacją i techniką pracy redakcyj- 
nej, w dużym stopniu uniemożli- 
wia prasie pełnienie jej obowiąz- 
ków i w naszych warunkach po- 


dziennikarstwa polskiego 


Zarząd Główny Związku Dziennikarzy R. P. pó całodziennych 
obradach dnia 20 b. m., w których na pierwszym miejscu znajdo- 
wala się sprawa projektu dekretu prasowego, powziął następującą 


uchwałę: 


„Zarząd Główny Z. D. R. P., organizacji, 
ze statutem NA STANOWISKU WOLNOŚCI PRASY w gram- 
cach najogólniej pojętego dobra powszechnego í reprezentującej 
interesy zawodowe całego dziennikarstwa zatwierdza zastrze- 
żenią Wydziała Wykonawczego Zw. Dzien, w stosunku do sze- 
regu wytycznych projektu dekretu prasowego, 
Panu Ministrowi Sprawiedliwoścj przez delegację Wydziału 
Wykonawczego w dniu 19 b. m., a odnoszące Się przede wszy- 
tury ZAWIESZANIA PISM, do ZASADY OGŁA 
SZANIA KOMUNIKATÓW Z ZARZĄDZENIA PREZESA RA- 
DY MINISTRÓW, UPOWSZECHNIENIA NIEJAWNOŚCI ROZ 
PRAW SĄDOWYCH w procesach prasowych Oraz postanowień 
O POZBAWIANIU PRAW REDAKTORA, 

Zarząd postanawia przedstawić powyższe wnioski Panu Pre 
zesowi Rądy Ministrów z prośbą, aby poinformował o nich Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej przed przedłożeniem projektu 


stkim do 


dekretu do podpisu”. 


litycznych, wraz z nowymi prze- 
pisami o zawieszaniu czasopisma, 
stawia zagwarantowaną przez 
konstytucję wolność prasy w bar- 
dzo swoistym świetle“. 

S-k. 


stojącej zgodnie 


tów“ robotników i chłopów). . Ale 
ci „wydwiżeńcy* nie mają przy- 
gotowania, wiedzy, kwalifikacji. 
Rezultaty są opłakane — tak w in- 
stytucjach gospodarczych, jak na 
posterunkach administracyjnych i 
partyjnych. Tym bardziej, że „do- 
ły” urządzają całe nagonki na in- 
teligencję, sądząc że taki jest 
„kurs“ mile widziany przez „naczal 
stwo”, 

Otóż wobec takiej sytuacji 
„Prawda“ z 15 b. m. drukuje w u- 
roczysty sposób postanowienie 
Centr. Komitetu partii, wymierzo- 
ne przeciw nagonce antyinteligenc 
kiej. Centr. Komitet ostrzega przed 
„pogardliwym  ustosunkowaniem 
się do inteligencji, bo to jest prze- 
noszeniem w czasy obecne — sto- 
suńków, które panowały w cza- 
sach carskich”. Ten dzisiejszy 
stosunek — pisze Centr. Komitet 
— jest „DZIKI, CHULIGAŃSKI 
1 NIEBEZPIECZNY DLĄ PAŃ- 
STWA SOWIECKIEGO". 


Ale skąd wziąć braktijącą inte- 
ligencję? Centr. Komitet chce wy- 
chowywać inteligencję. Ale w jaki 
sposób? Otóż Centr. Komitet na 
pierwszy plan wysuwa głośny 
„PODRĘCZNIK historii komumi- 
stycznej partii w Rosji sowieckiej, 
ułożony (czy zredagowany) pono 
przez samego Stalina... Ten pod- 
ręcznik jest obecnie osią wszyst- 
kich poczynań w ZSSR. Pisaliś- 
my już o nim kitkakrotnie. Centr. 
Komitet obszernie uzasadnia ko- 
nieczność zreorganizowania całej 
propagandy w kraju — w oparciu 
o „podrecznik“ Stalina... Ale jest 
to naturalnie śmieszne: kultura 
lojalność obywateli zależą od ca- 
łokształtu stosunków w kraju. Jest 
ideą naiwną (i memal zabawna) 
chcieć nanowo wychować, pod- 
nieść kulturę t lojalność przy po- 
mocy jakiegoś tam, prymitywnego 
zresztą .i wysoce jednostronnego, 
podręcznika! Przecie to nie pod- 
ręcznik, lecz apologia Stalina. Z 
tym podręcznikiem dzieje się po 
prostu jaksś istna orgia! Wszyst- 
ko zaczyna się od podręcznika. 
Podręcznik ma wszystkiemu zara- 
dzić... 

Ale przejdźmy do innych spraw. 
Podczas obchodu 21-szej roczni- 
cy paździemikowej rewolucji wy- 
gřosit wielką mowę Mołotow (patrz 
„Prawdę“ z 9 listopada). Poru- 
szył szereg tematów, który daje 
pojęcie o bieżących kłopotach 
w ZSSR. Wszystkie niemal niepo- 
myślne objawy mówca przypisuje 
„wreditiełam", t. zw. szkodnikom 
(trockistom etc.). To zwykła ma- 
niera w dzisiejszym ZSSR. 

Jak z POSUCHAĄ? Prasa zagra- 
niczna ostatnio często donosiła o 
poważnych trudnościach w rolnic- 


twie (i aprowizacji) z powodu pos 
suchy. Mówca przyznaje, że pew% 
ne trudności są—w związku z po- 
suchą nad Wołgą i na terenach 
sąsiednich. 

A jak z PRZEMYSŁEM? Tu 
mówca jest optymistą, aczkolwiek 
naturalnie „szkodnikom' udało się 
zahamować „tu i ówdzie" cpzwój 
przemysłowy, Mówca powiada, 
że towary spożywcze są w dosta- 
tecznej ilości. Gorzej z towarami 
imnymi: „Tu braki są jeszcze duże. 
Z uporem pracujemy nad tym, by 
jaknajszybciej załatwić się z tym 
ważnym zadaniem". Mówca opty= 
mistycznie przypisuje te braki 
wzrostowi zarobków robotniczych: 
ilość towarów nie podąża pono za 
tym wzrostem. 

Mówca przechodzi do sytuacji 
międzynarodowej. Czym była u- 
mowa monachijska?  Mo?otow 
przedstawia ją, jako WSPÓLNE 
ZWYCIĘSTWO NIEMIEC i AN- 
GLII — NAD FRANCJĄ. Jest to 
twierdzenie, charakterystyczne dla 
obecnego stosunku ZSSR. do An= 
glii. Ale co Mołotow mówi o po- 
lityce ZSSR.? Dlaczego ZSSR. był 
„nieobecny* podczas rozgrywki 
monachijskiej? Tu Mołotow staję 
się bardzo niewyraźny... Powiada, 
że istnieją łobuzerskie („żulniczę=| 
skija“) próby przedstawiania 50- 
wieckiej pozycji, jako „niezdecye 
dowanej i kompromisowej”; ale 
się nie udały — zapewnia Moło=. 
tow. -j 

Mówca przechodzi do ostatniee, 
go punktu — „Nasze zadania“, 
Zapewnia, że „Socjalizm w ZSSR4 
zasadniczo jest już zbudowany“ «e. 
Jednakowoż „szkodnicy“, bucha 
rinowcy, trockiści i szpiedzy, migi 
śpią, Działają czasem z partyjną 
legitymacją w kieszeni, To 
trzeba walczyć ze „szkodnikami“, 
Tu — wedle dyrektyw Stalina 
Mołotow zapewnia, że głośny 
ręcznik" historii partyjnej odegra! 
„wielką rolę organizacyjaq”. Mów: 
oa zwraca się przeciwko nagomca 
na inteligencję, 1 kończy: trzeba 
myśleć nie o obumieraniu pañ- 
stwa, jako instytucji (jak czynią 
niektórzy), lecz o wzmocnieniu si- 
ły państwa sowieckiego. Niech ży 
je wielki wódz Stalin! 

Taką jest treść uroczystej mowy 
Mołotowa, utrzymanej w „kazioń- 
nym“ optymistycznym I uroczystym 
tonie, Tylko ledwo - ledwo prze- 
świecają po przez optymistyczne 
wywody — prawdziwe kłopoty 
związku radzieckiego, — tak w za 
kresie życia gospodarczego, fak 
sytuacji międzynarodowej, a zara= 
zem w zakresie kultury (inteligen= 
cja). Kłopoty to są poważne. 

- y K. CZ, 


Treść powyższej uchwały przesłał Zarząd telegraficznie Panu Pre 
zesowi Rady Ministrów gen. dr. Sławoj - Składkowskiemu, a przed 
stawienie szczegółowych wniosków zlecono delegacji Zarządu Głó- 


wnego dokonać 21 b. m. 
aR 


Partia jedności narodowej 


w Czechosłowacii 


A 
Zarząd Główny w poczuciu ważności chwiłi obecnej dla dzienni- 
karstwa w osobnej uchwale organizacyjnej przewidział możliwość 
zwołania Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu Związku Dziennikarzy 


R. P. 


Reprezentacja Watykanu 
w Londynie 


Korespondent rzymski „Daily 
Telegraph” twierdzi, że pomiędzy 
Watykanem a Rządem angielskim 
doszło do porozumienia w sprawie 
ustanowienia delegacji apostol- 

skiej, reprezentującej Watykan, 
w Londynie. Jako kandydata na to 
stanowisko wymienia dziennik 
Msgr. Williama Godrey'a, dyrek- 
tora kolegium angielskiego w Rzy 


Zdemaskowanie szpiegów 


Prasa fińska donosi, że policja 
polityczna wykryła przedwczoraj 
w Helsinkach bankę szpiegowską, 
składającą się z 20 agentów jed- 
nego z państw ościennych. 5 are- 
sztowanych przyznało się do inkry 
minowanej im winy, Wiadomości 
o armii fińskiej oraz informacje e- 
konomiczne szpiegowie dostarcza- 
4 nieznanemu osobnikowi na ©- 


mie. Podobno otrzyma on upraw- 
nienią dyplomatyczne, nie wcho- 
dząc jednakże w skład korpusu dy 
plomatycznego. 

Jeżeliby ta wiadomość miała się 
sprawdzić, to Ojciec Święty miał. 
by po raz pierwszy od czasów añ- 
gielskiej reformacji stałego przed- 
stawiciela na dworze angielskim. 

(ATE) 


twartym morzu, który w oznaczo 
nej godzinie przybywał na łodzi 
motorowej Policja prowadzi dal- 
sze dochodzenie. 


Popierajcie prasę 
socjalistyczną 


Komitet przygotowawszy newo- 
utworzonej Partii jedności narodo- 
wej ogłosił statut organizacyjny 
tejże partii. 

Członkami Partii, według statu- 
tu, mają stać się tylko obywatele 
czechosłowaccy nigodowości 
czeskiej. Członek Partii jedności 
narodowej nie może być członkiem 
żadnej innej partii politycznej, ani 
też jakiegoś innego ruchu politycz 
nego. 

Członkowie dawnych partyj po- 
litiycznych, które weszły w Skład 
Partii jedności narodowej, będą 
zgłaszani automatycznie na człon 
ków nowej Partii jedności narodo 
wej. Termin zgłaszania się do Par- 
tii jedności narodowej kończy się 
z dniem 31 grudnia rb. Członkami 


organizacyjnymi Partii będą zwłąą 
ki miejscowe, obwodowe į okręgo" 
we. (PAT). 

CI SIĘ POSPIESZYLI, 

Jak donoszą, Partia Faszystow« 
ska czeska zgłosiła swój akces da 
nowo utworzonej Partii jedności 
narodowej. (PAT). 


Pokwitowania 


Na głodne dzieci Hiszpan 
Jadwiga Grosghikowa zł 3 
Na uchodźców Żydów z Niemiee 
Jadwiga Grosglikowa zł. 3, 

Na Robotnicze Tow. Przyj. Dziecj 
Laudański Władysław zł. 5 
Henryk Szubert zł. 4. 

Na Samorządowy Fundusz 
Wyborczy 
Jadwiga Grosglikowa zł. 3, 


Zatrudnienie... dla chorych 


Zarząd szpitala górniczego w 
Grafton, w Stanach  Zjednoczo- 
nych wynalazł dła chorych  zaję- 
cie conajmniej dziwne. Chcąc lżej 
chorych czemś zatrudnić i uchro- 
nić ich od psychicznyh skutków 
nudy szpitalnej, dyrekcja w poro” 
zumięniu z zarządem kopalń za- 
trudniała ich wyrobem naboi dy- 
namitowych, używanych do roz- 


sadzania bloków węgla kamien- | nętcznych zmarł, / 
nego, Skutki tego okrutnego Zaw! 


rządzenia nie dały na siebie dłu- 
go czekać. * 

Pewnego dnia jeden z naboi dy 
namitowych eksplodował w rę- 
kach  manipulującego chorego, 
rozrywając go na sztuki, 

Siłą wybuchu drugi chory, leżą* 
cy w sąsiednim łóżku, został wya« 
rzucony na podłogę i wskutek da 
znanych ciężkich obrażeń wewą 


robocia, nędza, cierpienia i ponie- temu optymizmowi przeczą fakty, 
wierka bezrobotnych są następ- , uważać należy za szkodliwy. Ta.) 
stwem rozkładu gospodarki kapi- ki optymizm jest zgubny, bo uczy 
talistycznej. Polska posiada pod- | ludzi godzić się z istniejącą sytua- | 
stawowe surowce: węgiel, ropę, cją, aczkolwiek jest ona zła, aj 
rudy. Złom żelazny moglibyśmy | może być zmieniona na 

mieć własny, gdybyśmy przeka. | Nie zapominajmy, że nieznacz-, 
zywali stare zużyte szyny, lokomo | nemu wzrostowi wskaźników pro“; 
tywy, wagony, maszyny i t. d. na | dukcji towarzyszy daleko szybszy 
domieszkę do rud i przetopienie | wzrost ludności. Od roku 1929 
na żelazo potrzebne dla produkcji | powiększyła się liczba ludności w 
nowych środków komunikacyj- | Polsce o 4 miliony. 

nych, nowych linij kolejowych, no- 
wych domów _ mieszkalnych i 
szkół, Aparat przetwórczy — wiel 
kie fabryki, średnie i małe warsz- 
taty produkcyjne też posiadamy. | roku 1937, a więc w czasie popra* 
Rąk i mózgów do pracy mamy | wy koniunktury gospodarczej, roz 
pod dostatkiem. Nie brak nam ży | budowy Centralnego Okręgu Prze 
'wności dla wyżywienia pragną. | mystowego i zatrudnienia przez 
cych pracować. Tę zaś część Su*! Fundusz Pracy około 180 tysięcy, 
rowców, narzędzi produkcyjnych, | mieliśmy zarejestrowanych 470 ty- 


czego mieliśmy zarejestrowanych , 


220 tysięcy bezrobotnych. A w| 


których nie posiadamy, lub mie mo 
žemy jeszcze we własnych przed- 
siębżorstwach wyprodukować, — 
moglibyśmy uzupełnić wzamian 
za wywóz tych surowców i pro- 
duktów, których mamy nadmiar. 

Dysponując materiałami į czyn- 


nikami tak podstawowymi i wy- | 


starczającymi do gospodarowania 
fi rozwijania na coraz wyższy po- 
ziom naszej gospodarki, jesteśmy 
jednak ciągle krajem „niedorozwo 
ju gospodarczego”. A dzieje się 
to jedynie i wyłącznie dlatego, że 
ci, którzy decydują o życiu gospo- 
darczym kraju, nie mają odwagi 
zerwać z zasadami kapitalistycz- 
mej doktryny gospodarczej, które 
stały się już tylko „zasadami“ po- 
wszechnego rozkładu gospodar- 
Poj i powszechnej nędzy ludna- 


Czy można logicznie udowod: 


nić, że posiadając ludzi do pracy, | p 


żywność dla nich, cement, kamień, 


szuter, nie możemy budować w. 


Polsce dróg dlatego, że nie m» 
my złota? Lub czy, posiadając zło* 
to, ale nie posiadając żywności 
dła ludzi, kamienia, cementu, ło- 
pat, kilofów, walców moglibyśmy 
drogi budować? A może rolnik, 
dostarczając żywności miastom, 
aby za otrzymane papierowe zło- 
te nabyć buty, ubranie, narzędzia 
gospodarcze, przestanie tej żywa 
mości dostarczać, gdy się dowie, 
*łe papierowe złote nie mają usta- 
wowego pokrycia w złocie? Nie! 
Rolnik tę obawę pozostawi speku- 
lantom giełdowym. Dla niego wy- 
starczy, gdy otrzyma za Sprzeda. 
ne produkty rolne tę samą ilość to 
warów przemysłowych dziś, jaką 
otrzymał wczoraj. 

Optymiści twierdzą często, że 
Polska przeżywa obecnie okres 
poprawy koniunktury gospodar 
czej. Budujemy Centralny Okręg 
Przemysłowy, Wskaźniki produk 
cji wzrastają, 

Nie należę na pewno do pesy- 
mistów, ale przesadny optymizm 


į sięcy bezrobotnych, 


Ale wszyscy wiemy, że cyfra za 
tejestrowanych bezrobotnych nie 
obejmuje wszystkich. bezrobot- 
nych, lecz jedynie tych, którzy 
gdzieś już pracowali į zarejestro. 
wali się jako bezrobotni. 
| Lieząc skromnie, mamy dziś w 
| miastach 1.500.000 bezrobotnych. 

Liczbę bezrobotnej ludności na 
wsi ocenia pan minister rolnictwa 

Poniatowski na 6 milionów. A 
wiemy, że na wsi kięska bezrobó- 
cia przybiera z roku na rok na 
sile. 

Jakież więc środki zaradcze 
wprowadza nasza polityka gospo- 
darcza przeciw tak ząstraszające- 
mu pochodowi kięski bezrobocia? 

A tu nie wystarcza przecież sa- 
mo tylko zahamowanie narasta- 

nia lawiny bezrobocia, ale trzeba 
rzejść do całkowitej UWkwidacj 

samej klęski bezrobocia. 

Zadanie przeciwdziałania  klę« 


sce i skutkom bezrobocia przeka- tani 


zano Funduszowi Pracy 1 Dobro- 
wolnej Pomocy Zimowej. insty- 
tucje te zadania tego nie spełnia- 
ją, bo speinić nie mogą. Pomija- 
jąc już ograniczone możliwości w 
dostarczaniu pracy corzz większej 
masie bezrobotnych; 14-cie złotó- 
wek tygodniowego zarobku jakie 
wypłaca zatrudnionym przez sie- 
bie ; to przez 6 lub 7 miesięcy w 
roku Fundusz Pracy, to zarobek 
tak niski, że mie odważam się na 
opisanie nędzy zatrudnionych i tak 
wywagradzanych przez Fundusz 
Pracy bezrobotnych I ich rodzin. 
Tego rodzaju wynagrodzenie nie 
może być uznane za skuteczną me 
tode walki z bezrobociem. A tym 


Czytajcie 
„TYDZIEŃ 


ROBOTNIKA” |? ©" 


- Powrót z reflektorem 


To się dzieje w Berlinie *). Nie 
w tym pięknym, świeżo wymytym, 
wyczysztzunyim po niemiecku Ber- 
linie vd strony Unter den Linden, 
czy Kurfirstendamu — nie, w zu- 
pełnie innym berlinie. W Berlinie, 
który do potocznych wyobrażeń o 
tym mieście jest zupelnie mepo- 
dobny, za to jesi podobny do każ- 
dcgo innego miasta, do każdej 
dzielnicy tego „innego” miasta o- 
kreślonej jako „uboga”, jako „ro- 
botnicza”. Tak się tu bowiem dzie 
je, że ci, którym Świat wszystki za 
wdzięcza, są niemal synonimem nę 
dzarzy, za pośrednictwem  obja- 
wień łaskawe; literatury i z naka- 
zu niemniej od niej łaskawej rze- 
czywistej rzęczywistości. 

To się dzieje w berlinie, gdzie 
s= mieszkanie przy mieszkaniu. 
dom przy domu — króluje bieda. 
nędza, brak, wyrzeczenie. W Ber- 
linie, gdzie młodzi chłopcy, chcąc 
gaz się najeść w dwunastym roku 
życia sięgają po nóż, gdzie dzie- 
wczęta w czternastym roku życia 
rodzą po przytułkach, odwiedzają 
akuszerki, duszą w podmiejskich 
laskach po psiemu na świąt zro- 
e 


dzone niemowlęta. W Berlinie nó- 
cy pełnej kuszących niby, a jakże 
nieszczęśliwych, szeptów z każdej 
bramy, z każdege rogu. W Berli- 
nie ciężkiej pracy i cieżkiego prze- 
stępstwa, które w tej dekoracji tra 
ci niemal zupełnie wagę, któręmu 
tą wagę odbiera to wszystko co 
było „przed“ i to wszystko co mia 
ło być „po“. To ten sam Berlin co 
na zakaz świętowania pierwszego 
maja udpowioda barykadami, co 
rzuca plumień buntu na sali kina 
podczas; wyświetlania jakiegoś 
„milionerskiego”* filmu. Ten Ber- 
lin, który rozbrzmiewa grzechotem 
salw z pancernych aut policji i 
wściekłymi okrzykami z za bary- 
kad, na których stojący ludzie nie 
wiedzą jeszcze dobrze sami czego 
cheg i przeciw czemu walczą — 
ale walczą, bo już dłużej nie mo- 
ga wytrzymać, 

To ten Berlin, w którym po za- 
cisznych zaułkach znajduje się 
straszliwie pokiereszowane trupy. 
a w zamkniętych pokojsch z kart- 
ką „uwaga!, gaz!" łagodnie poci- 
chu wiasnym zapłaconym gazem 
zatrute kobiety, które czegoś tam 
przenieść niemogły. Ten Berlin, po 


nają traktować Komitety Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym, jako i 
stateczne rozprawienię się Z za- 
gadnieniem pomocy ofiarom kięs: 
ki bezrobocia. 

Sądzę, że walka z klęską bez- 
robocia į z zastraszającymi roz= 
miarami nędzy ofiar bezrobocia— 
to zagadnienie wielkie, godne wiel 
kich wysiłków i zdecydowanego 
działania. Tu nie pomogą żadne 
półśrodki. A za takie należy nie- 


W roku 1932, a więc w roku stety wważać działalność Fundu- następująca 
najostrzejszego kryzysu gospodar , SZU Pracy į t. zw. dobrowolnej ak trzech sterników, trzech maryna- 


cji pomocy. 

Na rozbudowę życia gospodar- 
czego kraju, na budowę dróg ko- 
towych. wodnych, kolejowych, na 
budowę szkół, na przeprowadze* 
nie melioracji gruntów, — trzeba 
znależć środki finansowe i ścią- 
gać je na podstawie ustawy. 

Trzeba się zdobyć na program 
i plan odbudowy i rozbudowy go- 
spodarczej kraju, chociażby taki 
program przeczył fa'szywym do- 
gmatom kapitalistycznego gospo- 
darowania. 

Tylko taki program gospodar- 
czy, który nie będzie się liczył z 
zasadami gospodarki kapitalistycz 
nej i z interesami kapitalistów, ale 


jedynie | wyłącznie z interesami, 


kraju i ludności. może Polskę wy- 
prowadzić z nędzy gospodarczej, 
zapewni ludności pracę i dobro- 
byt, a krajowi spokój społeczny 
wewnątrz i potęgę na zewnątrz. 
Wiem, że realizacja takiego pro 
gramu gospodarczego jest zależ. 
na od zaufania całego społeczeń- 
stwa, a w każdym razie szerokich 
mas ludowych do tych, co go ze- 
chcą realizować. Wie o tym Iwi- 
cepremier Kwiatkowski, czego do- 
wodem ustęp w jego przemówie- 
miu: „że bez tego zaufania nie pô- 
dejmuje się wyprowadzenia Polski 


zaatakować klęski bezrobocia”. 
„27M tak, to na cóż więc cze- 

Sprawa fest prosta: 

Trzeba społeczeństwu przedło. 
tyć program przebudowy i rozbu- 
dowy życia gospodarczego i plan 
realizacji tego programu. |... trze- 
ha społeczeństwo dopuścić do 
współpracy, do współrealizowaa 
nia programu i planu przez rów= 
nouprawnienie polityczne, przez 
zapewnienie mu pełnych swobód 
obywatelskich. 

Trzeba się zdobyć na męską od 
wagę wybierania m'ędzy wyłącz- 
nością w!adzy jednej tylko uprzy- 
wilejowanej rozkładem 


całego spoteczeństwa do współpra 
cy nad rozbudową gospodarczą 
Państwa, nad budową 
całej ludności. 

JAN STAŃCZYK. 


nym wspomnieniem wojny w pa- 
mięci, ludzie, którzy mają za $0- 
bą jakieś nieludzkie miesiące beto 
nowych okopów zachodniego fron- 
tu, ludzie, którzy w pewnym mo- 
mencie mówią: „Musiało się od- 
czwwać pewnego rodzaju przyjem- 
ność na widok tych ran i kości, i 
trupów aby móc wytrzymać. Jeśli 
się z tego powodu ucierpiało — 
traciło się zmysły. Musiało się wy 
ciągnąć z tego jakąś rozkosz — 
wtedy można było znieść te wszysi 
nie lazarety i stoły operacyjne pod 
gołym niebem za frontem, wycie 
mężczyzn pod nożem, wyszukiwa- 
nie trupów wyciąganie ich z po- 
między drutów kolczastych, zbie- 
ranie tych prozrywanych człon- 
ków, głów. Wtedy nienzwidzono 
kobiet, one umieją tylko rodzić i 
rzadko jaka kiedyś tylko przy tym 
marnieje. Rzadko kiedy to je roz- 
rywa*. A potym popełniałą dziw- 
ne niezrozumiałe zbrodnię. jaskra- 
wo kłócące się z pojęciem, jakie 
świat ma o ich autorach. 


To ten Berlin, kędy po wieczo- 
rach wyrastają na ścianach do- 
mów, na kle:tkach schodowych na- 
pisy bluzgające nienawiścią prze- 
ciw Żydom, n'enawiścią przeciw 
różnym innym ludziom i rzeczom. 
Berlin, którego wiecznie głodni sy” 


*) Georg Fink „Dzieci ulłoy*, =! którym chodzą udzie ze strasz-| nowie spotykają się z bronią w rę 


Str. 3 


Walrzyć trzeba z przyczynami koza 


a nie tylko z jego skutkami 


Twierdzimy stale, że klęska bez w sprawach gospodarczych, gdy czasem czynniki miarodajne zaczy ; 


ściłśmy dwa artykuły o stosun- 
kach w marynarce handlowej. 
Obecnie zamieszczamy artykuł 
trzeci. 
è ETATY 

W pierwszych latach powstania 
naszej floty handlowej (do roku 
1933) sprawa etatów traktowaną 
była właściwie. A więc naprzykład 
na takich statkach jak: Katowice, 
Kraków, Toruń, Wilno, Poznań, 
į których tonaż wynosi po 3.000 ton 
į (tyle mogą za'adować jednorazo- 
wo towaru) na pokładzie była 
załoga: bosman, 


rzy i jeden chłopiec, w załodze 
masżynowej zaś: trzech palaczy i 
trzech węglarzy (pomocników). 

W roku 1933 armatorzy unieru- 
chomili większą część naszej floty 
uzasadniając to kryzysem. Po pa- 
ru miesiącach uzalężnili urucho= 
mienie statków od zgody maryna. 
rzy na zmniejszenie załóg, 

Nastąpiło bardzo wielkie obniże 
nie etatów. 

Jedynie na statkach należących 
do firmy prywatnej „Połskarb* e- 
tatów nie zmniejszono i na linii an 
gielskiej. Jeśli chodzi o linię an- 
gielską etatów nie zmniejszono z 
tego względu, że anglicy nie wy- 
puściliby statku z portu, któryby 
nie miał odpowiedniej za'ogi tak 
' pod względem ilościowym jak rów 
nież i |akościowym. 

Skutkiem takiego ustosunkowa. 
nia się armatorów od roku 1933 
notujemy cały szereg awari wyn’ 
kłych bądź z przemęczenia załogi, 
zatrudnionej ponad dopuszczalną 
ilość godzin. bądź też, że na sterze 
stawiano chłopców okrętowych, 

Przy zawtęraniu umowy zbioro- 
wej w lipcu 1937 roku na płęciu 
najścięższych do obsługi statkach 


Wszystkie oddziały | agentury 
Syndykatu Emigracyjnego mogą 
przeprowadzać werbunek osadni- 
ków na kol. „Gobernadog Lanusse” 
w Argentynie. 

Materiały informacyjne olrzy- 
mać można w Międz. Tow. Osad- 
niczym i w oddziałach Syndykatu 
Emigracyjnego. 

Kandyda: musi złożyć w oddzia 
le Syndykatu Emigracyjnego wstę 

pne zobowiązanie. Teksi takiego 
zobowiązania mus; zawierać nastę 
pujące oświadczenie: l) że kandy” 
dat został należycie poinfarmowa. 
ny o warunkach osiedlenia się i by 
towania ma kolonii, 2) że wyrąża 
| zgodę na udanie się na tę kolonię 
2 calą rodziną. 

Wstępne zobowiązania są pro- 
wizoryczne, gdyż zasadniczym do 


podwaln kumentem zobowiązania będzie u- 


mowa, którą emigrant podpisze w 
Warszawie, w Dyrekcji Między» 


ku ma barykadach pod wrogimi 
sztandarami. Ten Berlin, który za 
cenę całej brunatnej koszuli i lśnią 
cych butów dostarcza później sztur 
mówek hitlerowcom i mięsa ludzkie 
go du wielkich rzeżni, zwanych o- 
bozami koncentracyjnymi. 

I w tym Berlinie snuje się dra- 
mat dzieci. Dzięci od maleństwa 
zmuszonych brać życie wcałej je- 
go pełni i ohydzie, nędzne twarde 
okrutne. Wiele jest tych dzieci, któ 
re przesuwają się poprzez karty 
książki. I te nieletnie „zbójeckie ko 
chanki“, i te co w czternastym roku 
życia chodzą po rogach i ta, co u- 
cieka z zakładu poprawczego i 
idzie dniami i nocami poprzez kraj 
by dotrzeć do przytułku, gdzie cho 
wa się jej — czternastoletniej — 
odebrane przez sąd dziecko, | wre- 
szcie centralne postaci książki: 
Marcin, dziecko gwałtu, nienawi- 
dzony i katowany straszliwie przez 
matkę, którą uwielbia i Abel, ko- 
chający świat cały, wszystkich na 
nim — a karmiony nienawiścią, za 
swę żydowskie po.hodzeńie — w 
miłości tej zatracający się, przez 
nią do samobójczej śmierci dopro 
wadzony. 

Jakże łatwo zbanalizować te- 
mat. W bagnie wielkomiejskich n- 
lic, bagnie z mistrzowską wnikli- 
wością i z bezlitosnym realizmem 


W piątek | w miedzielę zamie. | 


udało się Związkowi Marynarzy 
powiększyć etaty o jednego mary- 


| narza na pokładzie i o jednego wę 


|glarza w maszynie. Armatorzy u- 
stąpili wówczas na podstawie ar- 
bifrażu. Uzyskane zwiększenie eta 
tów jest jednak niedostateczne. 


POMIESZCZENIA ZAŁOGI 


Z wyjątkiem pomieszczeń za- 
łogi na m/s Piisudskim, Batorym, 
Lechu, Lewancie, Lechistanie, Lwo 
wie, Lublinie, Lidzie, Pucku, He- 
lu, Rozewiu i Oksywiu, gdzie po- 
m'eszczenia są względnie możli- 
we, na wszystkich innych statkach 
pomieszczenia te gorsze są od Su- 
teren, Ciemno, ciasno, zadich. 
Woda to każdorazowy gość w 
czasie sztormu, W porcie kiedy 
statek ładują, wszystko robi się 
czarne od pyłu węglowego. Stół 
do jedzenia sąsiaduje z łóżkiem, 
umywalnią | ustępami. 

Oto „dom“ marynarza. Tam 
człowiek morza odpoczywa po pra 
cy į nabiera sił do dalszej. 

Pomieszczenia te można prze- 
robić i to bez większego nakładu 
pieniędzy (dwa, trzy tysiące zło- 
tych). Apel marynarzy w tym kie- 
runku przebrzmiał bez echa. Bu- 
duje się za to w Gdyni Jacht Klu- 
by, zakupuje się za granicą pię- 
kne jachtv sportowe, które służą 
rozmaitym panom w miesiącach 
'letnich do przejażdżek po zatoce. 
| Podobno jest to sławny front do 
morza, który kosztuje społeczeń- 
stwo polskie przeszło trzy miliony 
złotych, Na te cele pieniądze są, 
ażeby jeniiak marynarzom stwo- 
rzyć możliwe warunki egzystencji 
— brak paru tysięcy złotych. 

ANGAŻOWANIE ZAŁÓG. 


Według art. 4 Międzynaordowej 
Konwencji w sprawie pośredni- 


ctwa pracy dla marynarzy, przyję- 


Nowe tereny dla emigrantów 
w Argentynie 


Kolonia Aguia Branca (Orzeł 
Biaty) i sąsiadująca z nim kolonia 
Monte Ciero (Jasna Góraj znajdu- 
jąca się w stanie Espiryto Santo 
w Brazylii zostały prawie całkowi 
cie'zajęte przez osadników z Pol. 
ski Rząd stanu Espirito Santo, 
dla utrzymania nadal osadnictwa 
polskiego, przydzielił Towarzy- 
stwu Kolonizacyjnemu w Warsza” 
wie nowe tereny o ogólnym obsza 
rze 45.000 ha. Tereny te leżą nad 
rzeką św. Józefa i są oddalone od 
kolonii Aguia Branca o 28 kim. 

O wyjazd ubiegać się mogą wy 
łącznie rodziny rolnicze. O wa. 
runkach osadnictwa dowiedzieć 
się można w Syndykacie -Emigra- 


l 
Í 


W marynarce handlowej 


tej jako projekt dnia 10 lipca 
1920 roku w Genui na ogólnej 
Konferencji Międzynarodowej Ote 
ganizacji Pracy Ligi Narodów fā- 
tyfikowanej oświadczeniem  Rząe 
du Polskiego z dnia 24 lutego 
1925 r. (Dz. U. Nr. 54 poz. 375) 
pośrednictwo pracy dla marynarzy 
winno odbywać się bezpłatnie w 
Państwowych Urzędach Pośredni- 
ctwa Pracy, lub pod kontrolą 
wiadzy państwowej w urzędach 
Stowarzyszeń reprezentujących 
tak właścicieli statków, jak rów= 
nież i przedstawicieli marynarzy. 
Stwierdzam, że odnośnie anga. 
żowania załóg okrętowych na 
polskie statki handlowe Konwene 
cja nie jest przestrzegana. Armas 
torzy założyli własne Biuro Anga- 
żowania Załóg, nad którym kone 
trola. państwowa ogranicza się jë- 
dynie do tego, że Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy w Gdyni 
przyjmuje do wiadomości, że taki 
to a taki marynarz został przyłęty 
do pracy. Państwowy Urząd Pó. 
średnictwa Pracy nie ma absolut- 
nie żadnego wpływu na angażo- 
wanie marynarzy na Statki. Arma- 
torzy robią co im się żywnie podo 
ba. Nie należą do sporadycznych 
wypadki, kiedy biuro angażowae 
nia za'óg p. p. armatorów nakła= 
da na marynarzy za błahe przee 
winienia kary w postaci 6-cio 
miesięcznego pozbawienia pracy. 
, wypadki, kiedy biuro angażowa? 
nia przyjmowało ludzi zupelnie 
nieobeznanych z morzem na stano 
wiska marynarzy, palaczy, Ste» 
wardów, pomimo, że w tym sa- 
mym czasie mieliśmy setki bezro« 
botnych wykwalifikowanych ma 
rynarzy. Tego rodzaju politykę p. 
p. armatorzy stosowali z tega 
względu, że c! marynarze, którzy 
przez szereg lat mieli możność 
poznać trud pracy na morzu upo 
minali się o ludzkie warunki prze 
cy. Armatorzy chcąc pozbyć się 
kłopotu nie angażowali takich im 
dzj de pracy. 
Skutkiem takiego 


fła 
„| p. armatorów do najbardziej istot- 


nych spraw, mamy setki bezrobot- 
nych, których w żadnym wypadkw 
i nie można zatrudnić ponieważ nie 
| ma dla nich miejsc. Poza tym ob- 
| serwujemy w bardzo wielu wypad 
' kach odpływ marynarzy do prac 
na lądzie. Dość duży odsetek dœ- 
zerterów w obcych portach, także 
i jest wynikiem niezdrowych ste» 
|sunków panujących w naszej flo. 
| cie, 

Zrozumiałym fest rozgoryczenie 
człowieka, który ciężko pracował 
przez szereg lat, poczynając od 
ch'opca okrętowego, a który w 


| końcu zostaje odsunięty od wafe 


| sztatu pracy i w bardzo wiełu wY« 
padkach musi oczekiwać na ð- 
trzymanie pracy po 8 i więcej mie 
sięcy. Nie należy się dziwić, źe tad 


cyjnym w Warszawie, ul. Chocim ki marynarz korzysta z nadarzają= 
ska 5, we wszystkich jego oddzia” | cej się okazji otrzymania pracy na 
łach prowincjonalnych oraz w To. | lądzie i rezygnuje z dalszego pły. 
warzystwie  Kolonizacyjnym w | wania w marvnarce handlowej. 


Warszawie, ul. Kopernika 30, 


-opisanym — dwaj chłopcy, utalen 
towani, ząprzedani w niewolę mu- 
zyce. I opiekun ich, mistrz, muzyk 
nieznany, „wycofsny z obiegu“, 
trochę tajemni”zy,trochę mesjani- 
styczny“ — ceniony przez sąsia- 
dów, choć nienawidzony jako Żyd. 


A jednak w książce nie ma ani 
trochę banalu. Opowieść o tragicz 
nych przeżyciach Marcina snuje się 
widmową nicią poprzez jej karty. 
I nie odcina się od opowieści o in- 
nych „dzieciach ulicy”, bowiem 
tamte nie są wcale o wiele od je- 
go historii lżejsze czy pogodniej- 
sze. Choćby dramat Abla, który 
strzelą sobię w usta, kiedy przy- 
garnięty przez niego na noc włó- 
częga, „Maks - Żydożerca*” lży go 
za to, że jest Żydem. Choćby te 
dziesiątki innych z tej krainy nę- 
dzy „podwórzowych mieszkań 1 
suteren, tych przepierzeń na stry- 
chach, gdzie pokryjomu gospoda- 
rowali starcy, wraz ze szczurami i 
myszami... tych izb, w których ko- 
chankowie matek grzali się przy 
dzieciach i mieli z tego uciechę, 
tych komórek, pełnych suchotników 
i ludzi przeżartych rakiem"... kę- 
dy „fabryki były nieczynne, sklepy 
zamknięte, pięć milionów bezrobot 
nych marniało, w zimie przybędzie 


PAWLIŃSKŁ 


wieszali się na skrzyżowaniach ram 
okiennych, kobiety brały węże ga- 
zowe do ust, Tu matka zabiła swo 
je dzieci, inna znowu rzucała się 
ze swoimi du Sprewy”, 

Ten powrót autora — jak sam 
to określa — „do kraju w którym 
byłem głodny“ dostarcza czytelni= 
kowi książkę godną uważnego 
przeczytania i przemyślenia. Książ 
kę, która tak wielką i szeroką ga- 
mę refleksyj i uczuć budzi, że aż 
być może przytłacza, Ten powrót, 
z perspektywą właściwą wszelkim 
powrotom — zimnym, a jednoczeń 
nie rozpalonym do białości reflek= 
torem przesuwa po wnętrznościach 
miasta, wielkiego miasta, które tu 
jest Berlinem, ale może się nazye 
wać inaczej, a które jest związane 
z nędzą i głodem, doprowadzają- 
cym człowieka znacznie dalej, niż... 
na cmentarz bo aż po za te granie 
ce przeciętności, kędy zaczyna się 
bohaterstwo i zbrodnia. 

Opowieść o berlińskich „Dzie 
ciach ulicy“ to dojrzalsze, pełniej= 
sze bardziej skoncentrowane dzie 
ło autora „Jestem głodny”, które 
być może w dzisiejszych czAe 
sach „mocnych wrażeń" nie odbije 
się tak głośnym echem, jak jego 
praca debiytowa — ale za to juś 


jeszcze milion, z roku na rok o je- | nie autora winić będziemy. 


den milion więcej. Młodzi ludzie 


JAN DĄBROWSKI. 
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AKADEMIK -SOCJALISTĄ 


Krzyk o hitlerowskiej szpadzie 


" Na ulicach miast polskich, | brutalny”, pisków radosnych na 
w rozmowach, w prasie, w ulot-| wieść o kapitulacji Francji i 
kach rozmaitych obozów, na| Anglii. 
ae zkopeć niemal spoty-| Trzeba myśleć, 
ta się ostatnio słowa pełne za- : ; . 
óćhwytu, bezkrytycznego uzna- odlegioiei BAI 2 = AE 
nia i bezmyślnej sympatii dla = eé TEn ada "jednej 
| = zka AE żelaznej i mce z dera A Se atmak i lityk 
+ BE sejm hitlerowskiej w | światowych jest jednak Polska 
Smarkacz „trzymający prze- A wrzask przeszkadza myśle- 
shówienie' w przerwie wykła-, PIŁ 
dowej na Uniwersytecie War- 
szawskim, drze się w niebogło- 
sy, że wypełni to, co obiecuje roku trzeba zrozumieć wymo- 
tak „jak Hitler wypelnia to co, wę dnia dzisiejszego. Trzeba 
obiecał”. zrozumieć, że Hitlerowi z po 
* Szmiata brukowa wali dziesię | mccą w najcięższym dla niego 
ciocentymetruwe tytuły: „Zwy- momencie przyszedł wspólny 
cięstwo Fiihrera”, „kanclerz: 
przemawia", „warunki wodza 
nowych: Niemiec muszą być 
przyjęte”. 
` Nie jesteśmy przecież przeciw 
nikami patrzenia prawdzie pro- 
sto w oczy. Przeciwnie. Ale 
czujemy że wytwarza się wokół 
tej sprawy atmosfera duszna, 
skandaliczna, obrzydliwa, atmo- 
sfera, w której chce się krzy- 
czeć: Gdzie właściwie jesteśmy? | 
W Polsce czy w Niemczech? 


W rocznice listopadowe 1918 


Ruch £. zw. narodowy nie prze- 
stał liczyć ua teren akademicki 
i traktować go jako bazę opera- 
cyjną i... teren doświadczalny. 
Wprawdzie © _ niepodzielnym 
„władztwie dusz* mewy być już 


front b. nkierów angielskiej „Ci- 
i w którym bankierzy ży- 
owscy wcale nie byli na ostat- 
nym miejscu (np. mowa lorda 
Arnolda—Żyda-kapitalisty z Ci- 
ty w Izbie Lordów). Mógł na 
nich liczyć Hitler wiedząc, że 
klęska jego w polityce między- 
narodowej  (którąby poniósł 
w razie pomocy, danej Czecho- 
słowacji ze strony Anglii i Fran 
cji) spowodowałaby kięskę w 
polityce wewnętrznej. Mógł na 
nich liczyć, wiedząc, że rewo- 
lucja ludowa w Niemczech to 
dla kapitalistów angielskich. 
francuskich i żydowskich utra- 
ta ulokowanych i pozostawio- 
nych tam kapitałów, to groźba 


przewrotu w państwach faszy- 
stowskich, Dyplomaci angielscy 
i francuscy załatwili więc tylko 
formalną stronę poświęcenia 
stosunkowo niewielkiej dla ich 
właściwych mocodawców z „Ci- 
ty” jeszcze jednej stawki — 
stawki czechosłowackiej. Zała- 
twili formalności związane z ra 
towaniem systemu kapitalisty- 
cznego , tracąc honor, dumni że 
uratowali pokój. 

Nie można bowiem uratować 
honoru, jeśli jednak ponad 
wszystkie cele wysuwa się 
sprawa bytu ustroju obecnego. 

Nie wiemy, czy tak, jak my, 
rozumcwał ang'elski konserwa 
tysta Churchil, miał jednak ra- 


gów, podstępnego krajania żylet- menopartia i.. „obostrzony para- 
kami i arzucania „niearyjek* ze graf ary jski*. 


schodów szy wreszcie fieycznego 
umiemożliwiania dostępu studen- 
tom Żydom na wykłady. Jednym 
słowem rycerskie i „chrześcijańe 


Uczciwy człowiek, człowiek 
wolnej, godnej myśli czuje się 
spcniewierany wobec „tryum- 
fującej' przemocy. Nie, nie! — 
domyślni i chytrzy panowie — 
tu mie chodzi o Żydów, ani o 
„brac w fartuszkach”, ani o to, 
że hitleryzm 'est aaszym „wro- 
giem partyjnym”. 

Tu chodzi o Polskę, o to, że 
olbrzymim masom Polski atmo- 
siera ta jest obca i ae bo 
mają godność, choć mają 


praw. 

„Tu chodzi-e to, że nie można 
tolerować w Polsce źródeł roz- 
giewa,ących zarazki cielęcego 
zachwytu nad hitlerowskim par 
ciem na wschód, nad zapano- 
wanie Hitlera w Czechosłowa- 
cji, które jest poważnym kro- 
kiem naprzód w realizacji pla- 
su „Mittel-Europy” (kto włada 
Czechosłowacją — może wla- 


nie może, ale zawsze pewne skie” metody, Wrzaskiem © nu- 
wy dobrze znamy. Odcinek aka- | merus elaust»e czy ostatnio no- 
demioki jest jeszcze stusunkowe merus nullus wyznaniowe po- 
odcinkiem najpewniejszym dla rū- trafivno doskonale  zakrzyczeć 
jchu t. sw neredowego. Ten (akt |fakt jaskrawo u»żącego numerus 
jest jednak raczej objawem sla- | cluusus klasowego, który sprawia, 
bości tego ruchu. Tyle mu jużjże dzieci robotników i chłopów, 
tylko zostało... Be nie ulegu wat | stanowiących 90 proe. ludności 
pliwości, że obóz „narodowy” | Polski, jest 9 proc. na wyższych 
wypchnięty został zarówno |aczelniach. Odrębną grupę wy- 
ulice robotniczych — klasa robot- |ezynów stanowi stosowanie gróźb 
nieza anajduje się pod decyduję |i anieważanie profesorów, a zara- 
cymi wpływami Polskiej Partii | sem uczonych europejskiej aławy. 
Soejalistycznej, jak i se wsi, gdzie A jakim koncepcjom wtrojo- 
domiwającą solę gra Stronnictwo wyra hołdnje „myśl nowoczeenego 


Ladowe, nie mówiące e rucha pra- s "JP 
kr] który rę id j| Polaka „narodowca* mieliśmy 


redykalisacji pod skasję przekonać się w ab. roku 
logii socjalistycznej. 

Robotnicy, chłopi, prazowniey 
umysłowi — eały Świat Pracy Pol- 
ski. Ta się nie wiele da srobié — 
więc został teren akedomicki, ja- 
ko miejsce ówiczeń i pokazów pu- 


stytucji szmmopomocowych w War- 
ezawie s Bratniq Pomocą Stud. Po 
litechniki na czole. 

W eelu uaszyzowania, ezy jak 
kte woli, stotalizowania instytucji 


Bratniaki, które były opa. 


Nie sposób nie przypomnieć w 
tym miejscu artykułu jednego s 
przywódców młodzieży narodowo» 
radykalnej i rezolucji akad. orga- 
nitacyj katolickich w maju ab. r. 
atwierdzającej, że ustawa akade- 
mioka z 1932 r. „obciążyła życie 
akademickie zbędnym balastem 
agitacji przedwyborczej” w związ: 
ku z zasadą wyborów proporcjo- 
nalnych i to miało być akuratnie 
jednym e powodów awantur ma 
uczelniach. 


Musimy stwierdzić jeszcze, że 


nowane przez młodzież nero- 
dową i stały cię ekspozyturą obe- 
zu narodowego, nie spełniały ne- 
leżycie tej roli, do której jako in- 
stytucje szmopomocowe były po- 
wołane. Młodzież miezamożna i 
postępowa zawwze walczyła © de- 
mokratyzację Bramich Pomocy i 
nezciwość ich postępowania. Zwią- 
zek Niezależnej Młodzieży Soejali 
stycznej, Akad. Koło „Wiei” i in- 
ne organizacje demokratyczne nie 
jednokrotnie dawały temu wyraz 


blicznych, doświadczalnia sił re- 


uchwalono monuparty jną ordyna- 


dać Europą — mawiał Bismark). | skcvjnych i faszystowskich. 


Nie można tolerować w Pol-| 1 dotychezae na tym terenie do 
sce „twórczej radcści” z tego ówiadczalnym dano widowisko 


ojẹ wyborczą do władz organizacji 
i L ew. obestrzeny „parzgral arj 
aki“. Newa ordynacja znoei pro- 
porcjonałność wyborów i grupie, 


w szeregu ulotek i enuncjacji. A 
walka tej młodzieży e obniżkę 
opłat i przywrócenie autonomii 
prowadzona bez względu na naro- 


powodu, że oto Hiller zabrał nielada 
Sudety, że już jest tu, że już  Zaprodakowane sposob atat- 
jest tam, że tak ładnie zdobył wiania kwestii żydowskiej w 


się na siłę, na gest, na złamanie 
traktatów; mie można tolero- 
wać  zboczonych zachwytów 
aad tym, że jest tak „cudownie 


Student: chi 


drodze napadania band azbrojo- 
nych bojówkarzy ua pojedyń- 
czych, bezbronnych, niepodobają: 
cych się s nosa i włosów kole- 


ńscy walczą 


-Od 1911 roku, roku rewolucji ganizowani w mniejsze i większe 


republikańskiej, otudenci chiń- 
sty biorą czynny udział w ruchu 
kaltursinym i politycznym swego 
kraje. W czacie wojny walczą 
p'pokój, w latach pokoja — nio- 
«4 aświatę nieprzeliczonym ma- 
som ludu chińskiego. Nie dziw- 
nego. że imperializm japoński o- 
czmił przodujęcą ralę akademie- 
Kiej kolumny i dąży do jej unice- 
stwienia, burząc uniwersytety, ni- 
ezcząc wszelkie ośrodki kultury 
chińskiej wywożąc, bub paląc bi- 
plioweki bezcenne, zamieniając 
szkoły i uczelnie w koszary dla 
syeh wojsk, zastępując język 
chiński ma obezarach podbitych 
jezykiem japońskim, prześladu- 
jæ chińskich intelektualistów. 

' Faktów i dowodów zliczyć nie- 
podobna. Słynny umiwersytet Pó!- 
mocno » Zachodni, zamieniony w 
Koszary, zniszczenie wszelkich 
śladów chińskiej kultury w takich 
ośrodkach, jak Pekin i Tien-Tsin, 
Changhai i Nankin, zbombardo- 
wanie największej księgarni i dru- 
kami „China Prese Commercial” 
iv słynnej „Biblioteai Weschod 
niej”. ograbienie i spalenie naj- 
większej chińskiej: biblioteki 
„Bibl. Narodowej w Peiping“, 
zburzenie 75 uniwersytetów na 
108, 1500 szkół średnich na 3.043, 
tiieprzeliczonych szkół  powszech- 
nych. 

„ Studenci chińscy walczą. W ro- 
ku 1932, jako saciąz ochotniczy, 
idą na pomoc słynnej I9-ej armii. 
Po 'epudku Pekinu i Tien-Tsin, 
wszvscy studenci z tych miast, po- 
gostali po bezlitosnej rzezi, wy» 
mili aby walczyć dalej. Jedni po- 
pędrowali w głąb kraju Loni, sor- 


' 


grupy, prowadzą walkę podjazdo- 
wą. W okolicach Pekinu i Tien 
Tsinu wiele jest nieregularnych 
oddziałów partyzanckich, a któ- 
tych najważniejszy, pod wodzą 
byłegc studenta Uniwersytetu Płn. 
Zachodniego, nazwiskiem Tchao- 
Tong. gromadzi kilka tysięcy stu- 
dentów. 

Na miejscu zburzonych szkół 
+ uniwersytetów powstają nowe. 
Po zajęciu Pekinu przeniesione 
2 uniwersytety (Pekiński i z Tsing 
Lina) do stolicy prowineji Ho- 
man i utworzono jeden „Iymcza* 
sowy Uniwersytet Tchang-Sha". 
| ten zbombardowały samoloty 
japońskie. 

Walka studentów chińskich je- 
mak nie słabnie. W marcu odbył 
się u Hankeon Kongres Narodo- 
wego Związku Stud- 100 delega- 
tów reprezentowało 60 organiza- 
cji. Tematem obrad były środki 
pomoc: najnajwydatniejszej rzę: 
dowi chińskiemu w jego walce, 
która mei doprowadzić de wy- 
zwolenia „kraju  wechodzącege 
słońca* m imperialistycznego na- 
jazdu japońskiego. 

WE. 


Francuske - Chińskiego 


w Lyonie). 


ZY TEE E RE" TERWODĘE 

W najbliższych dnisch ukaże ale 

w Wamzawie pierwszy w tym roku 
oddzielny sumer 


Ataden ka-Social sty 
akadem. dodatku „Robotnika“ 
zawierający artykuły polityczne, pe. 
lemiki, ciekawy unateriaj statystycz 
By, informacje a życia 
okadezuickieza 


dowuść i przynależność organiza- 
cyjną była właśnie łamana przez 
reakrvjne kierownictwa Bratnich 
(i Wzajemnych — żydowskich) 
Pomocy. 
* Bratniski coprawda ocarniały 
wnskie grupy młodzieży. Ale i tu 
widocznie niewygodna i niepo- 
trzehna bvła obecność młodzie 
demokratycznej i postępowej. 
No i „odcirżono życie akade- 
| niekie od hrlastn wyborów pro- 
porejonalnych*. 


która dla swej listy uzyska > 
kłą większość na zebranu — za- 
pewnia wszystkie stanowiska w za- 
rządzie z wykluczeniem przedsta- 
wieieli mniejszości Aby zapewnić ; 
sobie stałą większość (widocznie 
były co do tego wątpliwości) dro- 
gą pozbywania się ludzi niewygod- 
nych, „paragraf aryjski* przewi- 
duje usuwanie z Bratniaka człon=j 
ków. którym udowodniona zosta- 
nie „zbrodnia*.. utrzymywan'a 
jakichkolwiek stosunków towa: 
rzyskich z Żydami. Stąd powstał problem tworze- 

Na marginesie trzeba zauważyć, | nia niezależnych. t zn. nowsch 
że władze uczelniane nie zarcago- nie enderk'ch czy oenerowsk'ch 
wały należycie na te uchwały, | bratnich pomacv. co wymaga już 
choć godzą one w showiemninee penjalnnzo omówienia. 

I 


ustawę e stowarzyszeniach gkade-| W wyn'ku tych wszystkich wy- 
m'ckich. która w § 10 głosi wyraź: wadów nasuwają się następujące 
nie, że w organach zarządzają | refleksie. 
cych stowarzyszeń samopomoco- | Młodzież endnenerowska nie- 
wych mniejszość członków powin- dwuznscznie pokazała, jak'm hoł. 
na być reprezentowana. duje tendenciom i jakie wzory 
W ten sposóh na wąsk'm nara- chce realizować, czy już realizuje. 
zie terenie został przez naszych A pamietać trzeba. że akademicy. 
endoenerowców wprowadzony peł kończący wyższe studia. to formal. 
ny ideał faszystowsko - hitlerow= nie h'arge kandydaci na przy- 
ski: miepodzielne rządy jednej «złe k'erownicze stanowiska, czy 


cję, gdy w formie prostego 
stwierdzenia powiedział, że An 
glia straciła honor, ratując po- 
kój, a wojnę i tak będzie miała 
Dlatego tak tragicznie brzmiał 
jego głos i głos kardynała Ver- 
uier. Dlatego tak tragicznie jesz 
cze tragiczniej niż zwykle, wy- 
glądały w dzień Zaduszny 1938 
roku cświetlone groby żołnie- 
rzy alianckich, którym kiedyś 
kazano zginąć za cenę „okieł- 
znania imperializmu cesarskich 
Niemiec". 

To wszystko trzeba widzieć, 
słyszeć i rozumieć. O tym trze- 
ba myśleć, A wrzask przeszka- 
dza myśleniu. 4 

* 


Sprawa najważniejsza 


ska ma być też tak shitleryrowa- 
na i stotalizowana, jak to uczy- 
niono s Bratnią Pomocą Poli- 
techniki? 

Gdybyśmy byli pesymistami, na 
leżałoby ta snuć jak najczarniej- 
aze nryśl co do Jutra Polski. Ale 
irzeha pamiętać e tym, że enco- 
enerowcy, to nie cala młodzież 
akademicka, | nawet nie można 
mówić o całej młodzieży akade- 
mickiej. jako t. zw. narodowej, bo 
tak niewątpliwie nie jest. Wróć 
my chociażby de oprawy poli- 
technicznej  Bratniej Pomocy. 
Przecież te hitlerowskie projekty 
zostały eetateornie uchwalone gło 
sami 200 amobilizowanych endo- 
enerowców. A studentów Politech- 
nika liezyła przeszło 4000, s tego 
formelme 1.200 należało do Brat- 
niaka, — Niewątpliwie wymow- 
ne— 

Ale jeszcze eof lumego, cs 
wagą swoją decydować będzie na 
czs rorstrzygnąć © lesio i ebli- 
em Raczego kraju. 

Poza młodzieżą akademicką eg 
jęszese 3 miliony młodych chio- 
pów i robetników. 

1 w jest najważniejme. 

Co roku sześć tysięcy akademi- 
ków opuszcza uczelnie s dypluma- 
m*, obejmujących stanowiska swej 
pracy. ale jednocześnie też wcho- 
dzi w życie osterysta 
| (eyf. na podst. Mał. Rocznika 
jStatym.) młodzieży nie akademie- 
kiej... 

Na drodze wspólnych dążeń 
i ideałów spotka się akademicka 
młodzież socjalistyczna i demo 
kratyczna x młodzieżą robotniczą 
» chłopską. 

Wspólnym wysiłkiem zbudują 
Polske oparta nie na wzorach to- 
talnych i faszystowskich. Wspól- 
na walka o wolność, przebudowę 
społeczną, socjalizm, zniszezy mo- 
nopol klas posiadających na 
oświatę. zmieni oblicze nauki, ot- 
worzy bramę wyższych «czelni 
į dla synów chłopskich, robotni- 
„czych i inłeligencji pracującej. 
| re uczelnie przestaną być 
synonimem zacofania i reakcji, 


| ZDZISŁAW SIUDYŁA 


ł 


w 
% 


W szeregu pism opublikowano 


grupy, pozbawienie wpływów ilw ogóle poważniejsze miejsca w list otwarty rodziny Stanisława 


maczenia inaczej myślących, czyli | życiu publicznym Polski. Czy Pol- 


Czy wiecie, że: 


Państwowej Rady Oświecenia Publicznego 
dn. 24X1 1936 e. p. minister W. R. i O. P. oświadczył, że ABY 
OSIĄGNĄĆ ZADOWALAJĄCY STAN SZKOLNICTWA PO- 
WSZECHNEGO — BRAK 30.000 ETATÓW NAUCZYCIELSKICH. 

„NA SKUTEK OSZCZĘDNOŚCI NA OŚWIACIE, w szkolnictwie 
średnim w roku bieżącym zamiast preliminowanych 500 etatów 
mauczycielskich PRZYBYŁO TYLKO +75. 

„aby uczynić szkoły śrędnie i wyższe dostępnymi dla dzieci ‘ræ 
botników i chłopów — LICZBA NAUCZYCIELI POWINNA BYĆ 
PUDWOJONA: 

= w roka 1937 I NAUCZYCIEL PRZYPADŁ NA 3122 MIESZ- 
KAŃCÓW. 

„na jednego nauczyciela szkoły potoszechnej w Polsce przypada 
lo uczniów: w r. 1922/23 — 43,5; w ruku 1933/34 — 53,8; w ruku 
1935/36 — 63,6; w roku 1937/38 — 62,8. 

„jest w Polsce 69,587 nauczycieli etatowych, u tego 52528 PO: 
BIERA WYNAGRODZENIE 130 — 210 ZŁ. MIESIĘCZNIE. Z po 
śród 63,325 cieli etatowych 27.734 POBIERA WYNAGRO. 
DZENIE 130 — 160 ZŁ. MIESIĘCZNIE! 


(na podstaw:e, „Głosu Nauevycielskiego). 


| Facławskiego, który wstal zabity 


podczas zajść antysemickich w 
Wilnie w 1933 roku, List ten przy- 
taczamy w całości, od pięciu lat 
bowiem — w rocznicę imierci 
W acławskiego endecje i U. N, R. 
urządzają „ku jego czci” ewaontu- 
na uczelniach i ulicach miast. 
Ciekawe i ważne jest, jak tę akcję 
oceniają najbliżsi zmartego. 
„DO OGÓŁU MŁODZIEŻY 
NARODUREJ | ORGANIZACJI 
MLODZIEŻUW YCH? 
LIST OTWARTY 
rodun b p 
STANISŁAWA WACŁAWSKIEGO 
7 ue mpm oł chwil, kioży adarzył 
w am redztców i brem ton bolcany 


mi cywwwie Kożciała Katofickisgu se 


Powstają ostatnio w Polsce 
uzasadnienia, że w zachwycie 
nad zwycięstwami Hitlera wy- 
raża się odwieczna polska 
sknota do siły, odwieczny pol- 
ski.. sen o szpadzie. 

A nam się wydaje, że wszyst- 
ko ma swoje granice, że ta tę- 
sknota nie może się wyrażać 
w śnie o.., zaborczej szpadzie 
hitlerowskich Niemiec, że wie- 
dy to już nie jest sen o szpadzie, 
a sen 0... zdradzie. 

Każdy krzyk bezkrytyczny © 
„szpadzie hitlerowskiej”, to po- 
za wyrazem apolecozy systemu 
utrzymującego w niewoli olbrzy 
mie masy pracujące Niemiec, 
poza wyrazem apoteozy krucja- 
ty przeciw Wolności i Deme- 


kracji — kank szy Polsce. 


Ludzie, o którym mowa, pe- 
wiadają często „Jesteśmy zwo= 
lennikam: hitleryzmu, jako kom 
cepcji społecznej”. Í tu trzeba 
sobie jasno uświadomić, że na- 
rzucone (bo nie „zachodzące ”) 
zmiany spułeczne w Niemczech 
mie dadzą się oddzielić od kon 
cepcji zaborczych, wyrażonych 
w „Mein Kampi” i w mowach 
szeregu wybilnych osobistości 
[I Rzeszy, tak jak zmiany po 
teczne dokonane w epuce Bis- 
marka były ściśle powiązane 
z całym jegu systemem Pot 
cznym i z planami imperiali- 
stycznymi. 

Najskromniejsi w tej grupie 
twierdzą: „cieszą nas aniyse- 
mickie sukcesy Hitlera". 

Ci mogą znależć odpowiedź 
w semickim sukcesie Hitlera 
w londyńskiej dzielnicy wielke- 
kapitalistycznej, sukcesie, który 
polegał na tym, że z obu stron 
ponad wszystko współ- 
ny interes ratowania systesza, 

Jak zawsze. , 


e 

Musi w Polsce nstać ten jas- 
got. Z zagranicy, głównie z Je- 
gosławii przycho wiadome 

ści o obnych zjawiskach. 
Jugosławia leży ma drodze 
najbliższych zamierzeń Hitlera. 
Jugosławii perasuis mio- 
dzieńcy w białych pończocach, 
manilestując w ten sposob swą 
łączność z „Fiihrerem”. Nie de- 
klamują „narodowo” ani z serb- 
ska, ani z hurwacka, ani ze sło- 
weńska. Są hitlerowcami, są ed 


tego, żeby „urabiać opinię”, 
fałszować sądy, usypiać czuje 
ność, 


Niemcy i nie Niemcy. 

W Polsce się boją. kryją się 
w (tłumie, włażą wszędzie 
tchórzłiwie i ape 

Nie noszą białych pończoch. 
I tym bardziej są niebezpieczni. 

Nie piszemy tego. żeby siać 
niepokój. Piszemy, żeby się te 
raz skończyło. 

W ważnych, światowej wagi 
momentach, każdy obywatel 
kraju sąsiadującego z II] Rzeszą 
musi mieć bowiem możność 


|ie 7 i spokojnego my- 


ślenia. 
LESZEK WITOLD RAABE. 


%* 


Dziękujemy tym wszystkim, komu 
droga rem pamęęć b p Kanisława, 
laca jednoczeinia prosimy Wa we 
sumcia nab rodziców i braci, be es 
reczne ubchudy recznicy śmierci È p. 
Stanisława, obchody ubyt głośne i ais 
jednoksoiniu kałaśliwie kończące się. 
dą dla aaa, rodziców i braci, edźwie 
ieniem sabliźnionej jeż remy, sę 


aościę, lo tez po przes pracę najbar 
dzie; go uczcimy, s mam redzicem 
f braciom aumuasczędzicie bola odiwie 
innia rany. 
Niech Pæ Bóg uspłaci sa spełnie 
mie naszej prośby. 
(—) Maria Wocławska—matha 
f—) Piou W acławski 
(=) Jędrzej W ectawski | 
(—) Pewel Factowaki—bescha" , 


Sieniawa, 10.11.1958 w 
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-Morderca swego sobowtóra prze ód 


Pasternakowi grozi kara śmierci 


W dniu dzisiejszym przed Są- 

dem Okr. w Pioirkowie rozpocz- 
nie się proces przeciwko 26-leinie 
miu Władysiawowi Ignacemu Pa- 
siernakowi oskarżonemu o zabój- 
stwo swego sobowtóra Zygmun- 
ta Jaskulskiego. 

‘Pasternak przybył do Łodzi w 
grudniu 1937 r. po odbyciu 8 mie- 
sięcy więżienia w Pinczowie za 0- 
szusiwo na szkodę swej żony. 

‘Wkrótce otrzymał posadę w fa- 
bryce Pawła Piekarskiego w Ło- 
dzi przy ul, Wólczańskiej 66. 

W maju b. r. Pasternak przy- 
właszczył sobie podjęte z KKO 
1050 zł. na szkodę firmy Piekar- 
ski i zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. Rodzina Pasiernaka pokry- 
ła straty firmy Piekarski. 

"Za Pasternakiem rozesiano listy 
gończe, lecz bez skutku, W pierw- 
sżych dniach września b. r. rodzi- 
na Pasternaka otrzyma:a list z za 
wiadomieniem, że pope:nił on sa- 
mobójstwo, o czym również po- 
wiadomiono policję, lecz trupa nie 
znaleziono. W dniu 7 września 
b. r. nad ranem w lesie Wierzej- 
skim przy szosie Pioirków — Su- 
dejów wieśniacy znaleźli zwioki 
m odego mężczyzny, 

- Policja wszczęta dochodzenie. 
Na ciele zabitego widnialy dwie 
rany od kul rewolwerowych. W 
miarynarce kieszeni zabi ego zna- 
łeziono notatki „Jestem Pasternak 
z Łodzi. Poszukiwany przez poli- 


cję. Popetniłem samobójstwo. Pio 


trków. 6.1X.1938 r.“ 

Broni przy zabitym nie znale- 
ziono. Rodzina po otrzymaniu tej 
wiadomości zwróciła się do poli- 
cji. Ustalono, że Pasternak jest po 
szukiwany za przyw:aszczenie pie 
między. Stwierdzono, że kartka 
znaleziona przy zabitym pod Pio- 
trkowem oraz listy znalezione w 
domu były pisane jedną i tą samą 
ręką. 

Dalej stwierdzono, że zarówno 
zabity jak i Pasternak mieli na 
brzuchu blizny pooperacyjne wy- 
eH robaczkowego (ślepa kisz- 

a 


"Z przedstawionej fotografii za- 
jak 
kolwiek nie z ca'ą pewnością, to 
jednak stwierdziła, że jest to Pa- 


bi ego rodzina Pasternaka, 


* sternak. 

"Lekarz przeprowadzający sek- 
cję zwłok zabitego stwierdził, że 
nie wykluczone jest samobójstwo. 

W dniu 10 września b. r. Józef 
Szcześniewski spotkał na ul. Grów 
nej Pasternaka, kióry na widok 
znajomego zas'onił twarz gazetą. 


Szcześniewski o swym spostrzeże 
niu powiadomił policję. 

15 września b. r. Pasternak uję- 
ty został na ul. Dowborczyków 
przez wywiadowców: -przy «czym 
znaleziono przy nim dokumenty 
na nazwisko Zygmunta Jaskulskie 
go. Okaza!o się, że. Pas.ernak po 
ucieczce z Łodzi blądzit po' róż- 
nych miastach, W czasie swoich 
wędrówek na:knął się na Zygmun 
ta Jaskulskiego, który był do nie- 
go łudząco podobny. Pasternako- 
wi przyszio do glowy  diabelska 
myśl. Zamordował w lesie Jaskul- 
skiego, zabrał mu dokumenty, a 
przy zamordowanym: zostawił swo 
je dokumenty oraz karteczkę: z na 
pisem, że on, Pasternak, popełnia 
samobójstwo.. 


Podczas przesłuchiwania Paster 
nak przyznał się do zabójstwa i 
rabunku, wyjaśnił, że uczynił dla 
:'ego, ponieważ nie wiedział, że 
rodzina pokryła zdefraudowaną 
przez niego sumę. Zabił Jaskul- 
skiego, bo ten był łudząco do nie- 
go podobny. Zabrał dokumenty, 
by żyć pod.jego nazwiskiem. 

Oskarżonemu grozi kara śmier- 
ci. Do rozprawy powo:ano 23 
świadków oraz 2 psychiatrów. 

Wyrok spodziewany jest póź- 
nym wieczorem w dniu dzisiej- 
szym. 

Niezależnie od tego Pasternak 
będzie miał jeszcze sprawę w Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi za zde- 
fraudowanie pieniędzy na szkodę 
firmy Piekarski. 


i. LE R RÓ RC 


Memoriał 2w. Majstrów Fabrycznych 


Związek Majstrów Fabrycznych 


rewizje osobiste nie znajdują żad- 


po konferencji półrocznej odbytej nego uzasadnienia prawnego, gdyż 
u inspektora pracy w dniu wczo+, zakłady prżemysłowe nie posiada- 
rajszym opracował i wystosował ją żadnych ustawowych upraw- 


do Ministerstwa Opieki Społecznej) 
za pośrednictwem inspektora pra- 
cy memoriał, w którym podnosi 
szereg spraw, 

W memoriale tym Zw. Majstrów 
wskazuje na olbrzymie przeciąże- 
nie pracą majstrów. Z reguły prak 
tykuje się szczególnie w mniej- 
szych zakładach, że przy dwóch 
zmianach robotniczych zatrudnia 
się majstrów na jedną zmianę ied- 
nak po 12—14 godzin, gdyż mu- 
szą obsłużyć obie zmiany. Dalej 
przydziela się majstrom zbyt licz- 
ne zespoły, wskutek czego szwan- 
kuje sprawność i bezpieczeństwo 
pracy. , 

Następnie majstrowie energicz- 
nie przeciwsławiają się rewizjom, 
jakie ostatnio stosuje się przy opt 
szczaniu fabryk. 

W memoriale do Min. Op. Spo”. 
Związek Majstrów wskazuje, że 


nień, a jeżeli nawet przeprowadza- 
ją rewizje osobiste, to czynią ta 
ca:kowicie bezprawnie, gdyż re- 
wizje są przywilejem wyłącznie 
przedstaw:cieli władz bezpieczeń- 
stwa i to za zezwoleniem władz 
sądowych. 

W kwestii zawarcia umowy 
zbiorowej Związek zopowiedział 
przyspieszenie akcji w kierunku 
zawarcia tej umowy i w tym celu 
wyśle ponowną delegację do Min. 
Opieki Społ., celem przyspieszenia 
terminu konferencji. 

Niezależnie od tego Zw. Maj- 
strów na równi z innymi organi- 
zacjami pracowników umysłowych 
domaga się powiększenia persone- 
lu nadzorczego w Inspektoratach 
Pracy, w szczególności zaś usta- 
nowienia specjalnego inspektora 
do spraw pracowników  umysło- 


wych. 


~ Transportowa | 
pracować będą na 2 zmióny 


W diiu wczorajszym odbyła się] ca odbywać się będzie zasadniczo 


w Inspekcji Pracy obustronna kon 
ferencja między Związkiem Trans- 
portowców a Stowarzyszeniem 
Ekspedytorów w Łodzi.. 

Na konferencji uzgodniony zo- 
stał system pracy w ekspedycjach 
i przedsiębiorstwach ' przewozo- 
wych, polegający na tym, że pra: 


"Rokowania kom sji m eszanej 


"ŚW pracach komisji mieszanej, 
powołanej do opracowania dodat- 
kowej teryfy płac dla przemysłu 
kotonowego, jak to podawaliśmy 
nastąpiła przerwa. albowiem przed 


cyjnego w fabryce Zylberszpica 
przy Al. Kościuszki 90. Obecnie 
wobec zlikwidowania wspomniane 
go strajku prace komisji miesza- 
nej zostaną wznowione i w. bież. 


stawiciele przemysłu odmówili u-| tygodniu odbyć ma się kolejne po- 


działu -w pracach komisji do cza- 
su zlikwidowania strajku okupa- 


siedzenie. 


Kont:ola z kładów pracy 


Na skutek interwencji przedsta- 
wicieli związków zawodowych, 
którzy wskazywali na niedomaga- 
mia w stanie sanitarnym w mniej- 
szych zakładach przemysłowych, 
jak również na braki w urządze- 
niach zobezpieczających od wy- 
padków przy pracy, zarządzona 
zostałą w bież. tygodniu szczegó- 


łowa kontrola zakładów przemy- 
stowych przez Inspektorat Pracy. 

W czasie kontroli wydane zo- 
staną zarządzenia w celu usunię- 
cia zauważonych niedom'gań, w 
szczególnie żaś jaskrawych wypad 
kach przekroczeń witini pociągani 
będą do odpowiedzialności karnej. 


6 mieś. więzienia za wystąpienie przeciw 
łamistrajkom - 


W lipcu b. r. podczas strajku 


zajść zatrzymany został Krzysztof 


fryzjerów dochodziło niejednokro- | Nowakcwski na ul. Piotrkowskiej. 


tnie do burzliwych zajść pomię- 
dzy komiejami strajkowymi a pra 
owjącymi gdzieniegdzie fryzjera- 


mi. 
W czasie jednego z podobnych 


Wypadek przy kopaniu fundamentów 


Wczoraj Nowakowski stanął 
przed Sądem Grodzkim w Łodzi 
i skazany został na 6 mies. wię- 
zienia z zawieszeniem wykonania 


kary na 3 lata, 


kopaniu fundamentów na | się i wraz z masą ziemi runął na 


posesji przy ul. Gdańskiej 19, u- 
legł wypadkowi robotnik 33-letni 
Andrzej Burzyński, zam, przy ul. 
we! 5. 

czasie kopania dołu pod fun- 
damenty, gdy natrafiono na wię: 
kszy kamień i zamierzano go usu- 


pań, głaz nieoczekiwanie oberwał 


stojącego w wykopie, 

Burzyńskiego zdołano wkrótce 
odkopać. Przybyły lekarz pogoto- 
wia stwierdził ciężkie obrażenia 
ciała, złamanie obojczyka, biodra 
i ręki i po opatrzeniu przewiózł 
rannego w stanie ciężkim do szpi- 
tala Ubezpieczalni. 


we wspomnianych przedsiębior- 
stwach od godziny 8 rano do 7 
wleczorem z dwugodzinną przerwą 
ob'adową. 

Celem załadowania towaru na 
samochody ciężarowe wprowadzo- 
na zostanie druga zmiana robotni- 
ków, która zatrudniona będzie od 
godziny 12 do 9 wieczorem z jed- 
nogodzinną przerwą otiadową. 

Oczywiście druga zmiana tobot 
ników zostanie wprowadzona tam, 
gdzie tego będzie wymagać dane 
przedsiębiorstwo. 

W ten więc sposób zatarg w 
przedsiębiorstwach transportowych 
zosta! całkowicie zlikwidowany. 


szy się ogólnie Stefania Jarkowska 


sprawiła, że zapowiedź występów 
„komedii Devala „Subretka* 


poruszenie, tym więcej że parę już 
lat nie gościliśmy u nas świetnej toj 


„Skąpiec“ ze Solskim grany bę- 
dzie dziś we wtorek o godz. 7.30 w. 
(dla zrzeszeń), a w środę 1 w czwar 
tek o godz. 8.30 wiecz. 

Dziś, jutro i pojutrze © godz. 4.ej 
popoł, „Most” Szaniawskiego dla 
młodzieży szkolnej. 

TEATR POPULARNY 

Dziś, jutro i pojutrze o godz. 8.15 
wiecz., bajecznie kolorowa komedio. 
opera „Skalmierzanki” J. M. Kamiń 
skiego, w reżyserii Br. Dąbrowskie- 


„go: 
Nona dyżwy aptek 


,Nowego Bródna i 
A.S. Stanisława Barana oraz Ta- 


Z karnego Ośrodka Pracy. w 0- 
dargowie, gdzie więźniowie za“ 
trudnieni są przy budowie drogi 


do Dębek, zbiegł ostatnio więzień | 


Olaf Piotr Barakoński, który ska= 
zany był na dwa lata więzienia. 
UJĘCIE ZWYRODNIALCA 
Policji wejherowskiej udało się 
ująć zwyrodnialca, 28-letniego 
Franciszka Pawelczyka, który ad 
pewnego czasu napadł na samot- 
nie idące kobiety i dopuszczał się 

na nich gwałtu. 

W KATASTROFIE SAMOCHO- 

DOWEJ ZGINĄŁ DYREKTOR 

LASÓW PAŃSTWOWYCH WE 
LWOWIE. 

Dn. 19-b. m. wieczorem powra- 
cał z Cieszyna do Lwowa autem 
dyrektor Lasów Państwowych 
we Lwowie, inż. Konrad Szubert, 
w towarzystwie inż. Warchalow= 
skiego i szofera. 

Na 17 kilometrze przed jano- 
wem w pow. jaworowskim, wsku- 
tek defektu hamulca lub kierowni 
cy, samochód wjechał na siup te- 
legraficzny, obalając go i wpadł 
do rowu, wywracając się do góry 
kotami. 


Dyr. Szubert, przygnieciony cię 
żarem wozu, zginął na miejscu, 
inż. Warchatowski odniósł lekkie 
obrażenia. 

Szofer, który wyszedł bez szwan 
ku, widząc trupa swego przeiQżo- 
nego, usiłował popełnić samobój- 
stwo, czemu przeszkodził mu w 
ostatniej chwili inż, Warchałow- 
ski. 


g | Wiadomości z całej Polski: 


PRZYTRZYMANY PRZEZ | 
STRAŻ GRANICZNĄ, . ` 

W dniu odjazdu mus Piłsudski 
Straż Graniczna,  przytrzymała 
przechodzącego na pokład statku 
dyr. '„Pantarei, Rotstata, który 
ominął kontrolę celną. Podczas re" 
wizji znaleziona przy Rotstacie pe 
wną ilość dolarów, &raz 150 zło. 
tych nie zgłoszonych do kontrolir 


Z węurówśi 
m krajowych placówkach gospodarczy 


W Fabryce Porcelany „Cmielów” 


Przemysł porcelanowy w Polsce 

reprezentuje Fabryka Porcelany i 

| Wyrobów Ceramicznych „Ćmiełów*' 
S. A. z siedzibą w Krakowie, produ- 
kując porcelanę w iwu fabrykach Z 
któ jedna znajduje się w Gmie- 
lowie, kielęckie (C.O.P.), a druga w 
Chodzieży, poznańskie, nad granicą 
niemiecką. 

Fabryka w Chodzieży zrstała wy- 
kupicna przez Ćmielów w 2924 rcku 
z rąk niemieckich. Ćmielów przejąw 
szy tę fabrykę zwolnił zagranicz- 
nych fachowców, dając zatrudnienie 


„żydokomuna".. 


27 lutego r. b. na Nowym Bró- 
enie w Warszawie po odczycie ks. 
Trzeciaka doszło do ostrej wy- 
miany zdań, a następnie do star- 
cia pomiędzy liczną grupą ende- 
ków, a garstką naszych towarzy« 
szy. Endecy napastowali przecho- 
dniów, manifestówali swe „uczu- 
oia* w bezpośrednim sąsiedztwie 
za- 


iokale partyjnego P. P. S. 
chowywali się krzykliwie i na* 


pastliwie. 

W wyniku starcia para ende- 
ków zostało lekko poturhowa- 
nych.  Interweniowała licznie 
skonsygnowana policja. Zatrzy- 
man? czterech naszych towarzy= 
szy i członka komitetu dzielnicy 
kierownika 


deusza Zakrzewskiego, Aleksan- 
dra Jarnuszkiewicza i Franciszka 
Cichockiego. Świadkowie z pośród 
endcków zeznali, że towarzysze 
nasi rzucali „komunistyczne* ©- 
krzyki „przeciwko Państwu i 
przeciwko Polsce“, 

Świadkowie policjanci zemania 
te potwierdzili. Obie grupy świad- 
ków naświetlały osohy naszych to- 
warzyszy bądź jako „komuni- 
stów“ bądź jako „działających z 
insniracji komunistycznej To 
też prokuratura sformowała prze» 
ciwko naszym towarzyszom oskar- 


Nieszczęśliwy wypadek 


Do szpitala SS. Miłosierdzia w 
Gdyni przywieziono dwu maryna* 
rzy, członków statków zagranicz- 
nych, którzy ulegli wypadkom. 

Marynarz fiński Uno Ruscoen u- 
padł tak nieszczęśliwie, że doznał 
wstrząsu mózgu, marynarz szwe- 
dzki zaś F, A, Johansen dozna! 
zgniecenia klatki piersiowej przez 
korbę dźwigu ręcznego. 

EE CERZE "A. TE TRZ e 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
BOKSERÓW GRYFU 
W NIEMCZECH 

W Apolda (Turyngia), drużyna 
toruńskiego K. S. Gryf rozegrała w 
piątek wieczorem mecz bokserski z 
reprezentacją trzech miejscowych 
klubów sportowych. 

Zwyciężyła zdecydowanie drużyna 
polska w stosunku 11:5 pkt. Wypeł. 
niona widzami sala oklaskiwała ene 
tuzjastycznie zwycięstwa Polaków. 

Wyniki techniczne notujemy: 

W wadze muszej — Jarmsuzecki 
pokonał na punkty Freitaga, 

W koguciej — Grabowski wypunk 
tował Gusego. 

W piórkowej — Koedderitsch wy 
pa z punkty KERER N aS 

kkiej — Wrzesiński 
tował Albrechta. WE 

W półśredriej — aZlewski wygrał 
na punkty z Graebnerem, 

W średniej — Jaro zwyciężył n% 
punkty Noltego, è 

w ej — Wezner (G) zre- 
mirował z Winidischem. : 

W ciężkiej — ,Leśrtak wypunkto- 
wany został przez Bohna. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: | KOLARSTWO 


E. Pastorowa, Łagiewnicka 96, J. 
Kahans, Limanowskiego 80, 8. Traw 
kowska, Brzezińska 56, J. Koprow- 
ski, Nowomiejska 15, M. Rozenblum, 
śródmiejska 21, M. Bartoszewski, 


l 


WYŚCIG KOLARSKI DOKOŁA 
LSKL 


PO 
Polski Związek Kolarski postanowił 
zorganizować  przyszłoroczny kolarski 
wyścig dokoła Polski w konkurencji 


Piotrkowska 95, L. Czyński, Roki. | międzynarodowej, w związku z tym zgło- 


cińska 53, Z. Zakrzewski, Kątna 54, 
1, Siniecka, Rzgowska 51, 


szono do międzynarodowej Unii Koł2r- 
skiej w Paryżu termin wyścigu 22—30 


żenie o pobicie przy pomocy ©- 
strych warzędzi (pizy dwóch tow. 
ujawniono przy rewizji sprężyny 
1 łopatki), oraz o wzywania do o- 
balenia przemocą stroju, czyli 
o zbrodnię stanu, za ca ustawa 
przewiduje od 10 lat więzienia. 

Zgodnie z ostatnimi nakazami 
mody i dla okrasy procesu wapół- 
sskarżono również członkinię Cu- 
kumnft'n t. Chaję Furnpan. ; 

Sprawę rozpatrywał Sąd Okre- 
gówy w Warszawie. Przewód są: 
dowy ujawnił specyficzny cha- 
rakter i nastawienie świadków i 
materiału oskarżycielskiego. 

Sąd wszystkich oskarżonych z 
zarzutu nawoływania do zbrodni 
stanu uniewinnił i skazał tt, Ba- 
rana i Cichockiego po roku wię- 
zienia, ale jedynie za zadanie u 
szkodzeń ciała poszkodowanym 
endekom i udział w bójce. Pozo» 
stali oni na wolności i zapowie- 
dzieli apelację. 

Towarzyszy naszych bronił 
adw tow. Benkiel, oskarżoną 
Frunpan — adw. Gliksman. 


wyłącznie tylko robotnikom i praco 
wnikom polskim, *aziaicąqa u siebie 
fachowe siły. Imas 

Fabryki wyglądające bardzo skro 
mnie, a zwłaszcza ćmielowska fabry 
ka, którą obecni właściciele przejęli 
w krytycznej sytuacji finansowej 4 
nadzoru sądowego i z trudem zdołali 
przy dużych wysiłkach wyposażyć w 
najnowocześniejsze urządzenia tech 
niczne dając możność zatrudnierią 
coraz to większej ilości robotników. 

Usprawnienie produkcji i udosko+ 
nalenie towaru umożliwiło przy spe 
cjalnie niskich cenach produktu wys 
pierać porcelanę zagraniczną, dzięki 
czemu porcelanż dla pokrycia ząpo- 
trzehowania krajowego produkuje 
się już niemal wyłącznie w Polsce, 
dając dzięki temu coraz większe 
zatrudnienia robotnikom, których w 
obu fabrykach pracuje około 1.800. 
Stąd to tak okolice Ćmielowa jak i 
Chodzieży nie odczuwają tragicznej 
współczesnej klęski bezrobocia, E 

Na wezwanie rządowe w związkų 
z polityką dewizową rozpoczął Ćmie 
lów w ostatnich czasach atarania a 
eksport. Dzięki znacznym ofiarom 
finansowym doszły do skutku duże 
zamówienia na porcelanę do Holan- 
dii, aczkolwiek ze stratą, gdyż trze= 
ba było dać ceny poniżej konkufane 
cji niemieckiej i czeskiej, gdzie. „pos 
nad 300 fabryk „porpelany . pracują 
wyłącznie na ekspore ` = 7 .. | 

"W interesie gospodarki narodowej 
leży, aby rynku nie nasycała * Wy» 
twórczość obca lecz rodzima, Zwła- 
szcza, że fabryki czeskie, która. swa 
go czasu były jedynymi dostawcami 
w Polsce i nasze rynki w całości c= 
panowały, starają się obecnia za 
wszelką cenę rynki te z powrotem 
zdobyć. Jednak tak jakość jak ł pena 
towaru ćmielowskiego skutecznie 
walczą z importem, a tó dzięki due 
żym inwestycjom, jakie  przetlsię. 
Lee r ib to poczyniłó w  ostatnióle 
latach. 

Przemysł rodzimy, pozostający w 
rękach polskich, za je 
ską załogę robotniczą ł po. per- 
sonel — a takim właśnie jest Ċmie 
lów — powinien być otoczony troski 
wą. opieką Państwa i ony: je 


Wyns w imie „Winogradow i ka" 


Pisaliśmy już niejednokrotnie na 
lamach naszej, prasy o hiesiycha- 
nym wyzysku, jaki panuje w fir- 
mie „Winogradow i S-ka“ w No- 
wym Dworze Wyzysk ten odczuli 
robotnicy w ciągu ostatnich kilku 
la. P. Winogradow był bardzo 
pomysiowy w swych zapędach wy 
zyskiwania najbiedniejszych 'ro- 
boiników, którzy doiychczas nie 
mieli na swym terenie organizacji 
klasowej. 


Przedstawiciel firmy, w osobie 
p. Klebańskiego, na konferencji w 
inspektoracie Pracy Vil obwodu, 
odbytej w dniu 28 pażdziernika 
r. b., pod naciskiem Centralnego 
Związku Robośników Przemysu 
Chemicznego, przywrócił do pracy 
17 osób z liczby 25. 


W dniu 17 listopada r. b, p. Wi 
nogradow z miejsca usunął 7 pra- 
cy. tow. Henryka. Łukaszewskiego, 
wyp:acając mu z góry za dwa ty- 
godnie. Tow. Łukaszewski dopt- 
ścił się „straszliwego przesięp- 
stwa", iż zażądał zapisania sobie 
45 minut za pracę,, którą wykony 
wał poza normalnym 8-mio go- 
dzińnym dniem pracy. Nadmienić 
należy, że tow. Łukaszewski po 
przepracowaniu 5-ciu lat bez przet 
wy w tej fabryce o.rzymuje aż 20 

roszy na godzinę (dosiownie 20 
groszy za godzinę pracy!). Któż 
więc może dziwić się, że robotnik 


upomnia! się o zap:atę za 45 mi-| 


nut, skoro przy takim zarobku ka 
żdy grosz w jego budżecie ma 0- 
gromne znaczenie. 


Gdzież więc był powód do re- 
dukcji tow, Łukaszewskiego? 


przeiożonych nłe odezwie się do 
robo:nika po ludzku. 

Robotnicy odczuli na sobie za- 
chowanie się p. Boniewicz, kiero 
wniczki "malarni i'p. Ro.batma, 
praktykującego chemika, RE: 


Cała administracja p. Winogra” 
dowa zajmuje się ty a, kto należy 
da Związku klasowego I o każe 
dym z nich mówi się na zebra= 
niach robotników. | 

Byioby wskazane, żeby Inspek= 
cja Pracy zainieresowala się bli- 
żej tą firmą. P. Klebański na 0+. 
statniej konierencji w Inspekcji 
Pracy oświadczył kategorycznie, 
że bezwzg.ędnie przes.rzega 8-mio 
godzinnego dnia pracy, co miało 


być powodem do redukcji jednej 


z robotnic, kióra przychodzi:.a do 
roboty wcześniej niż przewiduje 
regulamin pracy, Na 

P. Klebański naigrawa się z nę- 
dzy robotników i cynicznie oświad. 
cza — i to wobec Inspekcji Pras 
cy — że firma jest wzorem dla, 
wszystkich _ fabrykantów pod 
wzęgiędem przestrzegania ustawy, 
o czasie pracy! , 

My ze swej strony stwierdza 
my w sposób kaiegoryczny, ŻE 
praca w formiarni i kapslarni trwa. 
od 16 — 18 godzin na dobę. 

Mamy nadzieję, że Inspekcja 
Pracy zmieni ten stan rzeczy, ma- 


ując na to odpowiednie środki, 


Również nie wątpimy, że robot= 
nicy wspomnianej fabryki — tak: 
jak w odpowiedzi na redukcję 25: 
osób postanowili stworzyć zwią= 
zek — tak teraz, w odpowiedzi ną 
niczym nie uzasadnione wydalenie, 
tow. Łukaszewskiego, wstąpi 


Przy każdej sposobności po kil wszyscy do Związku — i sianą da 
ka razy dziennie, robotnicy stra- | walki o 8-mio godzinny dzień prą. 
szeni są podpisaniem książki ob-|cy, oraz © podniesienie dotychczą. 


rz chunkowej. 


mie są niżej krytyki, Żaden z 


Stostmki w tej fir- | sowych zarobków, | 


W. OSTROW: 


Str. 8 
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BYCZO JEST! 

Wg. nowego dekretu prasowego, 
prasa ma obowiązek bezpłatnego za- 
mieszczania komunikatów lub arty- 
tułów premiera do 300 wierszy. 


Złote nadchodzą dla nas czasy, 
Człowiek aż do nich się pali, 
Pan premier będzie za nas robił, 
A my — honorarium brali... 


Tad. 


WR RTZ ENTRE CZ ARR 


18-60 GRUDNIA R. 1938 


Wszyscy głosują na listę P. P. S. 
REISERA PIEI INANE E EEEE ENTIE E VEA A 


E 


1 


Robotnik poraniony przez opryszków Pod ostrym katem 


Nocy wczorajszej ` został przy 
zbiegu ulic Stodolnianej i Drew- 
nowskiej napadnięty i krwawo po- 
bity przez dwóch nieznanych op- 
ryszków 54rletni Stefan Kotecki, 
zam, przy ul. Drukarskiej 4, ro- 
botmk, zatrudniony w firmie Ro- 
zen, przy ul. Pomozskiej 58, 

Kotecki został zaczepiony przez 


opryszków, którzy zażądali od nie- 
go pieniędzy na wódkę. 

Gdy Koteski odmówił, obaj rzu- 
cili się'na niego, zadając mu sze- 
reg ran głowy. 

Po udzieleniu pomocy, został 
pozzkodowany odwieziony karet- 
ką pogotowia C. K. do domu. 

Policja poszukuje  napastni- 


"__ Kłopoty z sublokatorem 
Za samowolną eksmisję 4 mieś. aresztu 


U Nachmana Halperna przy ul. 
Łagiewnickiej 18, zamieszkiwał w 
charakterze sublokatora Chaim 
Baumwol. ; 

Ponieważ zalegał w płaceniu ko 
mornego . Halpern wniósł skargę 
do Sądu o eksmisję. 

Gdy oczekiwanie na wyrok prze 
ciągało się, niecierpliwy Halpern 


w dniu 5 września b. r. wyrzucił 
samowolnie sublokatora. 
Baumwol zwrócił się do policji 
i w wyniku dochodzenia Halper- 
na pociągnięto de odpowiedzial- 
ności karnej. A 
Sad Grodzki w Łodzi skazał 
Nachmana Halperna na 4 mies. 
aresztu, zawieszając wykonanie ka 


ry. 


Normy świadczeń pienieżnych 


4. ŚWIADCZENIA OD HANDLU. 


Przedsiębiorstwa bandlowe ponoszą 
opłaty odpowiednie do kategorii wyku- 
pionego Świadectwa przemysłowego, 
w-g, następujących norm: 


* kat. I 1.000 — 2.000 zł. 

kat II w W-wie i Łodzi 150—250 zł, 
w im. miejsce. 100 — 150 zł.; 

kat. IIb w Warszawie i Łodzi 50 zł,, 
w in. miejsc. 35 zł.$ 

kat. III w Warszawie i Łodzi 40 sł, 
w im. miejsc. 25 zł; 

kar IV w Warszawie i Łodzi 8 zł, 
w im. miejsc. 5 zł, 
B. ŚWIADCZENIA OD PRZEMYSŁU 

I RZEMIOSŁA, 

Przedsiębiorstwa przemysłowe opłaca. 
ją Świadczenia od obrotu w wysokości 
1 do 3 proc. od obrotu za 1937 r. 


Dla poszczególnych gałęzi produkcji 
przemysłowej zostaną określone stawki 
branżowe przez Naczelny Wydział Wy- 
konawczy w porozumieniu z samorzą- 
dem gospodarczym i zainteresowanymi 
organizacjami. W braku ścisłych stawek 
branżowych należy stosować najwyższą 
skalę wymiaru, t. zm. 3 proc. od obrotu. 

Rzemieślnicy, posiadający własny lo- 
kal sklepowy opłacają świadczenia w 
wysokości 1%4 promił od obrotu za 
1957 r. nie posiadający własnego lokalu 
sklepowego w wysokości 1 promil. 


C. ŚWIADCZENIA .OD DOCHODU 
NIEFUNDOWANEGO, 


Osoby, pozostające w etosumku- służ- 
bowym lub najmu pracy (funkcjonariu- 
sza pmbliczni, pracownicy umysłowi i 
prywatni oraa pracownicy fizyczni) o- 
płaczją za pośrednictwem swych praco- 
dawców w ciągu 5 miesięcy następujące 
*lładki od miesięcznego dochodu netto: 


do 160 zł, 20 zł. 

od 161 zł. — 300 zł, 1 

od 301 zł. — 600 zł. sa 
od 601 zł — 800 zł. 1% 
od 801 zł. —1.200 zł, 14% 
od 1.201 zł. —2.500 zł, 2% 
éd 2.501 zł. wzwyż 4% . 


Emeryci. opodatkowują się według 
identycznej skali i opłacają świadczenia 
za pośrednictwem właściwych izb skar- 
bowych lub zakładów, banków, insty- 
tuej. publicznych i przedsiębiorstw wy- 
vłacejących emerytury, — wzgiędnie o- 
płaczją Świadczenia z tytułu zajmowa* 
nia lokali (pkt. E. ust. 3). 


D. ŚWIADCZENIA OD DOCHODU 

FUNDOWANEGO, 

1) Osoby, jak wykonywujące wolne 
zawody (lekarze, adwokaci i te d.), ren- 
tierzy i Ł p. opłacają podatek dochodo- 
wy z jakiegokolwiek tytułu z wyjątkiem 
wymienionego pod C) oraz z wyjątkiem 
+ tytułu dochodu osiąganego s przed- 
siębiorstwa lub gospodarki rolnej — 
ponoszą w ciągu 5-ciu miesięcy świad- 
czenia od miesięcznego dochodu neito, 
według następującej skalit 


od 160 zł. — 300 ał, 4% 
od 301 zł. — 400 zł. 34% 
od 401 zł. — 600 zł. 1% 
od 601 zł. — 1.000 zł. 2% 


od 1.001 zł. — 2.000 zł. 21⁄4% 
od 2.001 zł. — 3,000 zł. 4% 
od 3.001 zł. — 5.000 zł. 5% 
od 5001 zł, — wzwyż 6% 


2) zaś wstosunku do dochodu z włae- 
ności nieruchomej należy stosować po- 
niższe normy: 


„ do 120. 20 gr. 
od 121 zł. — 300 zł. 14% 
od 301 zł. — 60 zł. 34% 
od 601 zł. — 800 zł. 114 % 
od 801 zł. — 1.000 zł. 134% 


od 1.001 zł. — 2.000 zł, 21⁄4% 
od 2.001 zł. — 2.590 zł. 
od 2501 — wzwyż 

E. ŚWIADCZENIA OD LOKALI, 


Świadczenia te posiadają charakter po 
moaniczy, t. zn., że posiadacze lokali w 
miastach 1 osiedlach o charakterze miej 
skim, opłacający Świadczenia z tytułu 
posiadanego świadectwa przemysłowego, 
ociąganego obrotu lub dochodu 
(pkt. A, B, C i D) — świadczeniem tym 
nie podlegają pod warumkiem, że przy- 
padające na nich świadczenia z innego 


lytutbu wiszczają w wysokości nie niż- 
szej od obowiąsujących norm i w ter- 
minach, wyznaczonych przez właściwe 
organa akeji. 


Lokale służbowe, zawodowe, handlo- | 


we, przemysłowe i rzemieślnicze zwol- 
nione są od świadczeń lokalowych. 

Emeryci mogą być — według własne- 
go uznania — albo Świadczeniami od 
Jokali, albo też świadczeniami, przewi- 
dzianymi dla pracowników nozostają- 
cych w stosunku służbowym lub najmu 
pracy (pkt. C ust. 2). 

Świadczenia od lokali wynoszą: 

od 2 izb po 0,50 zł. miesięcznie © 
izby w ciągu 5 miesięcy; 

od 3 izb po 1,00 zł. miesięcmie od 
izby w ciągu 5 miesięcy 

od 4 izb po 250 zł. miesięcznie od 
izby w ciągu 5 miesięcy; 

od 5 izb po 5.00 zł. miesięcznie od 
izby w ciągu 5 miesięcy; 

od 6 i więcej izb 7.00 zł. miesięcznie 
od izby w ciągu 5 miesięcy, 

Wojewódzkie komitety zimowej po- 
mocy. bezrobotnym są upoważnione: do 
obniżania powyższych zasadniczych norm 
świadczeń lokalowych dla poszczegól- 
nych miejscowości w granicach do 50 
procent. 


Lokale (miejskie) obywatelskie ko- 
mitety zimowej pomocy bezrobotnym 
są upoważnione do stosowania indywi- 
dualnych zniżek w granicach 50 proc. 
norm, ustalonych przez wojewódzki o- 
bywatelski komite? zimowej pomocy 
bezrobotnym dła danej miejscowości. 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych. 


Leczenie promieniami Roentgena. 
Południcwa 28, tel. 201-93. 


Przyjm. od 8 — 11 r, i 5 — 8 wiecz. 
w niedz. i święta od 9 — 12 pp. 


Pijcie 

Rozpoczął się w Łodzi „Tydzień 
propagandy mleka“. Komitet orga 
nizacyjny zająl się dekoracją pro- 
pagandową w poszczególnych punk 
tach miasta. W dniu wczorajszym 
w sklepach spółdzielni uruchomio- 
ne były pijalnie mleka dostępne bez 
płatnie dla ludności, 

„Pijcie mleko! — woła mleczna 
propaganda. - 

„ledzcie: więcej ryb!“ — wołeją 
afisze w tramwajach łódzkich, 

„Cukier krzepil* do dziś dnia wo- 
łają napisy. 

„Pijcie kakao von Hautenaf'" 

I tak dalej. I tak dalej. 

Reklama reklamą, a przecież bar- 
dzo trudno przekonać biedaka, aby 
pił drogie koniaki, lub szampana; z 
tej prostej przyczyny, że ledwo mt 
starczy na zupę i chleb. 

" „Cukier krzepi!* — hasło to od 
łat woła do nas ze ścian mijanych 
dworców. Reklama ta nie. skutko= 
«ała tak dugo, aż nie została obni- 
zona cena cukru. Wówczas wzmógł 
się nieco popyt, ale cukier $ nadal 
jest za drogi w Polsce, tak że w ta- 


beli spożycia tego artykułu znajdu- by”, „pijcie kakao", „pijcie koniak“ | 
jemy się na jednym z OEM 


| miejsc w Europie. 
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„Pijcie mleko! — woła do nas 
dzisiaj propaganda ze wszystkich ro 
gów ulic. 

Zapewniamy panów z komitetu, 
którzy zajmują się propagandą, ze 
Ludność miasta Łodzi piłaby be 
reklamy i namowy o wiele więcej 
mleka, gdyby tylko... miała na to. 
Nędza wśród rodzin robotniczych i 
bezrobotnych jest tak wielka, že 
często tygodniami nie widać szkian= 
ki mleka w domu. Nawet dzieci pi- 
ją okropną lurę zwaną szumnie ka. 
wą lub hesbatą. Mleko jest za dro- 
gie!... 

Nie pomoże propaganda, gdy sto- 
pa życiowa proletariatu znajduje 
się na tak niesłychanie niskim po- 
ziomie, gdy tysiące dzieci bezrobot- 
nych nie widzi miesiącami mleka, 
gdy -Z` powodu straszliwie nędznego 
odżywiania śmiertelność wśród nie- 
mowląt w Łodzi jest większa, niż 
we wszystkich innych miastach Poł 
ski. 


| Z dlatego też hasło „pijcie mleko“ | au do Lwowa 


przyjęte zostanie na przedmieściach 
tak samo, jak slogany: „jedzcie ry 


i inne, 


OZOTZZZOTZEE a a A ZZA ZACZCICZN 


Za figlarne mrugnięcie okiem... 


8 miesięcy więzienia 


Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Łodzi zasiadł w 
dniu wczorajszym 40-letni Abram 
Rymer, odpowiadając za usiłowa- 
nie przekupienia funkcjonariu- 
sza policji drogowej. 

Rymer jadąc samochodem cię- 
żarowym, załadowanym  gęsiami 
został w dniu 18 września r. b. na 
szosie Łódź — Głowno zatrzyma- 
ny przez policję drogową. 

Wiedząc, że popełnił uchybie- 
nie wyjął z kieszeni zł. 1,90 celem 


zapłaty mandatu, lecz nie czeka- 
jąc na pokwitowanie, mrugnął 
okiem do funkcjonariusza policji 
i nsiłował odjechać... 

„Rymer został jednak zatrzyma- 
ny i postawiony w stan oskarże- 
nia za usiłowanie przekupienia 
funkcjonariusza P. P. 

W dniu wczorajszym Sąd Okrę- 
gowy w Łodzi skazał Rymera na 
8 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem na 3 lata oraz 300 zł. grzyw= 
ay. 


Przed Sądem Starościńskim od- 
powiadał Kazimierz Grafkowicz, 
zm. przy ul. Piaskowej 49, Graf- 
kowicz przybył na wiec do kina 


„Nasze“ „przy ul. Rzgowskiej. Po 


wiecu wyszedł na ulicę i począł 
wznosić okrzyki przeciw Żydom, 
wywołując zbiegowisko. 

Sąd Starościński skazał Grefko- 
wieza na 7 dni aresztu. 


Zamach samokójczy 29-40 letniej 


W mieszkaniu własnym, przy 
ul. Stslowej 3, usiłowała pozba- 
wić się życia przez zażycie więk- 
szej dozy sublimatu 29-letnia Ja- 
dwiga Wieczorek. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


URANIA 


Łódź, Ceg elniana 2 Tel. 107-34 


Poez. codz. o godz. 4-ej w soboty, 
niedziele i święta ogodzinie 11.30. 


KINO 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


| „O AŻ A“ 11 Listopada 16 


dawn. „Miraż* 


Drugi po „IRĘDOWATEJ* film ze złotej serii filmów polskich. Według 


głośnej powieści znakomitej autorki 


polskiej Marii Rodziewiczówny 


Wzruszająca karta z życia młodej kobiety, która 


WRZ0S 


nie zaznała miłości, w rolach gł.: ANGEL ENGE- 
LÓWNA, ĆWIKLISSKA, BRODNIEWICZ, JU- 


NOSZA STĘPOWSKI ZELWEROWICZ. 


CORSO 


Początek o godzinie 4.ej w soboty 
i niedzielę o godzinie 12-ej 


(eny od 50 groszy. 


Sala wentylowana 


CAPITOL 
NADPROGRAM: Wspaniały, doda. 
tek Kolorowy WALT DISNEY'A 
oraz kronika 1 tygodnik P., A. T. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse 


od 54 gr. 


Po raz pierwszy w Łodzi 


Zbrodnia w Monte Carlo 


` Szał ruletki opętał milionerów. Demon gry wciska narzędzie zbrodni młodemu . człowiekowi. 


W rol. gł. 


DZIS 


Warner Oland, Keye Luhe, Virginia Fidol 


Nadprogram: komedia oraz dodatki PAT-a. 


KRÓLOWA EKRANU, WDZIĘKU -i URODY. Największa gwiazda 
Europy: DANIELLE DARRIEUX: w. przepięknym: romansie filmowym 


reżyserii 


Redaktor odpowiedzialny STEFAN KRAMURZ. 


Hermana  Kosterlitza 


Despartce udzielił pomocy przy 
były lekarz pogotowia i przewiózł 
w stanie osłabionym do szpitala. 

Powodem tozpaczliwego kroku 
były nieporozumienia rodzinne. 


| Wielki pedwójny program! 


I. Śmiertelne zmagania ludzi z najdzikszymi bestiami 


Lwy — Tygrysy — Pumy — sauni 3 
Hieny oto film p. t giniona zung 


w roli gł CLYDE BEATTY i CECYLIA PARKER 


II. Piękny życiowy film p. t. 


w roli gł. LUISE KAINER I WILIAM POWELL € 


Zaw. 


+4 


CZERWONA ŁÓDŹ PRZEMÓWI! 9 


KI. Zw. 


Nr. 


Radio łódzkie 


WTOREK, 22 listopada. 

5.35 „Szczęście przed ‘nami — 
Muzyka poranna (płyty). 6.35. Gim= 
nastyka, 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). 8.60 Audycja dla szkół, 
8.10 Przerwa. 11.00 „Zwiedzamy 
przzdzalnie i tkalnie* — repotaż z 
łódzkiej fabryki włókienniczej — w 
opracowaniu red. Benedykta Ste- 
fańskiego dla dzieci starszych. 11.15 
Auber Meyerber (płyty): 11.57 Sy- 
gnał -czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. , 13.00 
Przerwa. 14,0) Koncert życzeń Łódz 
kiej Rodziny Radiowej. 14.50 Łódz. 
kie wiadomości giełdowe i odczyta 
nie programu. 15.00 „Mam .13 lat“ 
— powieść mówiona Janiny Moraw 
skiej dła młodzieży. 15.15 Literatura 
przez mikrofon dla wszystkich — 
„Szabla na kilimie* — Stanisława 
Rachalewskiego. 15.30 Muzyka obia= 
dowa w wykonaniu Orkiestry Roz- 
głośni Lwowskiej pod dyr. Tadeusza 
Seredyńskiego. 16.00 Dziennik popo- 
Iudniowy. 16.05 Wiadomości gospo 
darcze. 16.15 Przegląd akt! 
finansowo = gospodarczych. 16.25 
Pieśni Stanisława Niewiadomskiego 
w wykonaniu Hanny Łosakiewicz- 
Molickiej. Akcmp. Bolesław Wallek= 
Walewski (z Krakowa). 16.45 2 pa- 
miętników Obrońców Lwowa — Tē- 
cytacje (ze Lwowa). 17.00- Audycja 
śląsko - lwowska (z okazji przyjaż- 
3000 Ślązaków 'że 
Lwowa i Katowic). 17.50 „Z pieśnią 
po kraju“ -- audycję prowadzi prof. 
Bronislaw Rutkowski. 18.00 O mus 
zyce i muzykach — „Marsze Fran- 
ciszka Schubarta", Wykonawcy: Ne 
la Korwin - Kcrotkiewiczówną: i Zo. 
fia Romanowska — duet fortepian. 
Słowo objaśniające: Tomasz Kiese- 
werter. 18.25 Wiadomości sportowe 
lokalne. 18.50 Audycja dla robotni- 
ków. 19.00 Koncert rózrywkowy. 
Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdzisława .Górzyńskiego i 
Feliks Knapp — piosenki. 20.35 Aŭ- 
dycje informacyjne: Dziennik wie: 
czorny. Wiadomości meteorołogicz= 
ne. Wiadomości sportowe. Nasz pro- 
gram na jutro. 21.00 Koncert Stò- 
warzyszenia Miłośników Dawnej Mu 
zyki. Transmisja z sali Konserwa- 
torium Warszawskiego. Wykonaw= 
cy: Waleria Jędrzejewska — 80 
pran, S. Jastrzębski i T. Wroński— 
skrzypce, Seweryn Snieckowski — 
obój, Bazyli Orłow, fagot, Henryk 
Trzonek — altówka, Józet Mikulski 
— wiolonczela, Sergiusz Nadgryzow 
ski — akompanianemt. 22.00 .,Tem- 
peramenty* — powieść mówiona: An 
toniego Cwojdzińskiego, 22.15 Pieśń 
zwycięstwa — koncert z okazji 20- 
lecia Obrony Lwowa w wykonaniu 
Chóru męskiego „Echo . Macierz" i 
orkiestry pod dyr. Jerzego Kołacz. 
kowskiego (ze Lwowa). 2255 Wiż- 
domości bieżące. 23.00 Ostatnie wia 
domości dziennika. wieczornego. Ko- 
munikat meteorologiczny, LES 
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PIOTRKOWSKA 142 


Poraz pierwszy w Kodzi 
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Maskarad 


„Źwiękowe 
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PRZEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 34,76, tel. 129-88 


Dojazd tram. 5, 6, 0 1 6 do rogu sdopernika i Żeromskiego - 


DZIS WIELKA PREMIERA! 


IRENA DUxNE i CARY GRANT 


w. filmie 


NAGA PRAWDA 


Najlepsza komedia sezonu! Temat, 


jakiego jeszcze nie było. Film, któ 


ry zdobył 4 złote medale, jako najlepszy film roku, za najlepszą. reży. 
serię (LEO Mc. CAREY), za najlepszą kreację kobiecą (IRENA DUN- 
NE), za najlepiej zagraną rolę drugoplanowy (Bälph BOLAM). y 


„PARYŻANKA” 


Współudział biorą DOUGLAS FAIRBANKS i MISCHA AUER 


udbito w drukarni Sg. Nasładowa Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecya Z. 


